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Napór skrajnego faszyzmu ma Mussoliniego 


Kraków, 24 lipea. 

Faszyzm, który mial moralnie odrodzić Wło- 
chy, został silnie wstrząśnięty paroksyzmem 
ostrego zakażenia moralnego. Zbrodnia mor- 
derstwa, popelniona na deputowanym -socjali- 
stycznym, Matteotim, który miał w parlamen- 
cie poczynić rewelacje o nadużyciach rządo- 
wych dygnitarzy faszystowskich, jest Sama 
przez się świadectwem zwyrodnienia pewnych 
kół faszystowskich, prócz tego zaś — co jest 
rzeczą ważniejszą --- odsłoniła gięboko sięgają 
cą gangrenę moralną tej wszechnotężnej par- 
tji. Zamordowanie Matteotiego mają na sumie- 
niu pewne osobistości, tudzież najbliższe im 
koła, ale zachowanie się skrajnyeh faszystów 
wobec zbrodni dowodzi, że zaślepienie partyjne 
wśród faszystów zatacza szerokie kręgi. 

Co mamy powiedzieć o gromkich okrzykach: 
„Nicch żyje Dumini!", które się rozlegały w 
Bolonji podczas przeglądu milicji faszystow- 
skiej? Co sądzić o żądaniu, ażeby przedsię- 
wziąć drugi marsz na Rzym, który niewybre- 
dnie nazwano „cehlewcm nierogacizny*? Jakże 
ofiniennie wysłądał faszyzm przed półtora ro- 
kiem, kiedy Mussolini ogłosił hasło zjednocze- 
nia wszystkich sit narodowych przeciwko zgub- 
nemu srndykalirmowi o zabarwieniu komuni- 
stycznem, tudzież przeciwko ogólnej korupcji. 
Włochy oddaty chątnie dyktaturę w silne i 
czyste ręce Mussoliniego, wierząc, że zdoła on 
zapoczątkować erę odrodzenia. 

Tymczasem uż nazbyt szybko na zdrowem 
cielu faszyzmu zaczęły żerować pasożyty. Za- 
równo w Rzymie wśród władz centralnych, 
jak na prowiacji wśród mniejszych dygnitarzy 
zawzęła w zastraszający sposób szerzyć się ko- 
rupcja. Teror, szerzony przez milicję faszy- 
stowską, zamykał ludziom usta i zapewniał 
Pezkarnośś jednostek zepsutych, zaehęcala do 
Bezkarność jidnosek zepsutych, zachęcała do 
naduzyć jednostki do niedawna czyste, ale za 
malo odporne wcbtec pokus. Korupcja szerzy la 
się i doszla do zamordowania Mattestiego. 

Nie odnalezione zwłok Matteotiego, ale od- 
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Mussolini początkowo chcial z kwitnącej niwy 
faszyzmu wvrwnć chwasty z korzeniem, ale 
musiał się cofnąć. Zamierzał milicję faszystow- 
ską wcielić do armji. jednakże złowróżbny po- 
mruk w jej szeregach był zbyt wyrażnem o- 
strzeżeniem i Mussolini przerzucił się na prze- 
ciwny biegun, oświadczając: „Kto chce tknać 
się milicji, ten spotka się z ołowiem*. A skrajny 
faszysta Farinacci z Cremony, woła: „Cheemy 
za naszego „duce'* Mussoliniego oddać ostat- 
nią l.roplę krwi. 
. Na niedzicinej audjencji oświadczył Musso- 
lini generałom i komendantom milicji faszy- 
stowskiej, że milicja nigdy nie zostanie rozwią 
zana. Musi ona złożyć przysięgę przed królem, 
gdyż na przyszłość będzie ona pod rozkazanni 
Mussoliniego i ministra wojny. W poniedziałek 
odbzł się generalny raport 15 faszystowskich 
generałów i komendantów milicji, która wedle 
urzędowego sprawozdania liczy 223.000 ludzi 
pierwszego powołania, a 150.000 drugiego. 
Zbrodnia popełniona na Maticotim odkryla 
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Przegląd Warsszwskić, R. IV. Nr ŻE 
Kwiecień 1 naj 1024, Warszaw. Instytut Wy- 
dawniczy , Bdjotrka Polska“. 

„Przegląd Wspójezesny“, R. TEL. Nr. 26. Qzer- 
wiece 1024. Kraków. Wydawca: dz Stanisław 
Badeni. 

„Tygodaik Hustrowany". Warszawa. Nr. 28 
z dnia 12 lipca br. 

„Wiadomości Literackie“, Tygodnik. Nr. 28. 
Warszawa. Niedziela, 13 lipca 1924, 

* * 


Przed kilku dniami omówiłem na lamach 
„Nawej Reformy“ nieco szerzej, choć tylko 
szkicowa, cały, poważny dorobek „PrzeglĄ- 
WAY arsza wsk lego W dzisiejszym 
„nrzegładzie czasopism* chcialbym parę slów 
powiedzieć © dwu ostatnich zeszytach war- 
szawskiogo miesięczniku. A 

Wspomnialem w Nr. 158 naszego pisma, że 
z chwiią objącia rednkeji „Przeglądu War- 
szawskiego” przez dr M. Tretera, w piśmie tem 
dain się zauważyć znaczna przewaga materjału 
z dziedziny bistarji szaki i sztuk plastycznych, 
nad imnemi dziedzinami, i że już na szczę- 
ścio! — w zeszytach ostatnio wydanych zda- 
je się to ustępować na korzyść literatury. -— 
Istotnie, dwa ostatnio zeszyty  „Przesiadu* 
wskaznją ma to wcale wyraźnie. Wystarczy 
pobiożny już rzut oka, by się o tem przekonać 
dowodnie. 

W dziale 
| uwag 
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ni 


rozpraw 


chore części organizmu faszystowskiego, als 
mści się na zdrowych. Skrajne żywioły wystę- 
puja coraz to gwałtowniej, a Mussolini zmuszo- 
ny jest liczyć się z niemi. Jest to bardzo nie- 
dobry znak. Jeżeli Mussõlini pójdzie dalej tą 
drogą ustępstw, to znajdzie się rychło nu Tar- 
pejskiej skale. 

Czuja to widocznie sam Mussolini i szuka 
sprzymierzeńców poza faszyzmem. Minister Pe- 
derzoni oświadczył wobec redaktora dziennika 
„Unita Cattolica“, że dążeniem Mussoliniego i 
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wogóle rządu faszystowskiego było oddawna 


podniesienie znaczenia religji katolickiej i za- 
zapewnienie jej zupełnej swobody. Stad porho- 
dzi — mówił Federzoni — nienawiść miedzy- 
narodowego wolnomularstwa od faszrzmu, stąd 
wyzyskiwanie ostatniego wypadku  tragiczna- 
go przeciw rządowi włeskiemu. 

Ale właśnie to wszystko, co dzisiaj jest wy- 
zyskiwane przeciwko , Mussoliniemu, powinno 
być-dla niego bardzo wyraźną wskazówką i 
niemniej wyraźnem vstrzcżeniem. Wszak w 
Londynie rozgrywają się najdonioślejsze spra- 


wy, wobece których — jak słusznie podnosi 
rządowa „Gazette del Popolo“ — za Musso- 
linim powinien stanąć caly naród. 
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Nowe bundy zarojie na pograniczu polskiem 


(Telefonem od naszego korespondenta). 


Warszawa, 24 lipca. Jeszcze nie ucichło echo 
o napadzie bandy na miasteczko Wiszniewo a 
już w okolicy Ilińca dokonała banda zbrojna 
nowego napadu i stoczyła walkę z policią. -— 
Rzeczą charaktorystyczną jest, że banda zdo- 
lała ominąć oddział policji, znajdujący się w 
zasadzce, Ominięcie to nastąpiło wskutek sy- 


gnałów, otrzymanych z poza kordonu polskie- 
go. Banda składała się z 20 osób. | 
Wczoraj w pobliżu Dubna dkazała się inna 
banda. Jstnieje podejrzenie, że wszystkie te 
bandy pezostają ze sobą w Ścisłej łączności a 
kierownietwo ich znajduje się poza kordcnem. 


Wybuch częściowego siajan na Gómtym Sasku 


Warszawa, 24 lipca. Z*powodu wprowadze- 
nia 10-godzinnege dnia pracy wybuchł częścio- 
wy strajk na Górnym Śląsku. Huty cynkowe 
strajkują całkowicie, żelazne częściowo. 


Pruch nie została jeszcze podjęta we 
wszystkich kutach górnoś'n5kicA 


Zawodowe związki robotuicze przeciw 
strajxowi 

Katowice, 24 lipca (AW). Sytuacja w prze- 

myśle metalowym po wprowadzeniu rozporzą- 

dzenia ministra pracy. p. Baranowskiego w spra 


wie przedłużenia dnia pracy, ostatecznie nieido Katowic przedstawiciel ministerstwa pracy; wakansów w sądownictwie, 


jest jeszcze wyjaśnioną. Niektóre huty podjęły 


może podjąć pracy wskutek tego, że robotni- 


cy, którzy nio chcą zgodzić się na przedłuże- 
nie czasu pracy nie zgłaszają się do hut. 
Wśród najskrajniejszych a przedewszystkiem ! 
w komunistycznych kolach robotniczych istnie- | 
je w dalszym ciągu dążenie do wywołania 
strajku. Dążenia te spotkały się ze sprzeciwem ' 
związków zawodowych. Z uwagi na coraz lisz-' 
niejsze zgłaszania się robotników do pracy, 
przypuszczać należy, że sprawa da się załat- 
wić caikiem spokojnie i do strajku nie dojdzie. 


| „ Š 4 p A} 

INO e pke o erzoryélo oórnoŚlyskim 
Katowice, 24 linch (AW). Jutro przybywa 

ji opieki spolecznej p. Ulanowski celem wzięcia 


"wych zarobków w przemyśle górnośląsk im. 


Podróż Merriofa de Paryża 


Londyn, 24 lipca (AW). Herriot opuścił dziś 
Londyn, udając się do Paryża, skąd powraca 


Miemcy beda zaproszone na konfz- 


lw poniecziajek, 
-n 


rencie londuñska 


Wiedeń, ?4 lipca (PAT). „Tagblatt“ donosi 
z Berlina: Wedlug nie potwierdzonych: dotych- 
czas doniesień prywatnych, które nadeszły 
wczoraj wicezór do Berlina, konferencja lon- 
dyńska postanowiła na wczorajszem Plenaśnenu 
posiedzeniu zaprosić Niemcy do współudziału 
w konfercnej iw charakterze równouprawnione- 
go negocjanta. (Gdyby wiadomość ta została 


skiego p. t. „Testament księcia Lugenjisza 
Trubeckiego*, rozprawę Teodora Tyca o „Ano 
nimie-biografie trzeciego Bolesława, która 
kilka nowych cegiełek dorzuca do wiązanki 
"studjów nad „Gallem-Anonimem", dr M. Kridla 
"wadził z książki, mającej się ukazać w naj 
bliższych tygodniach p. t. „Antagonizm wiesz- 
lezów. Rzecz o stosunku Slowackiego do Mic- 
kiewieza*: rozdzial, zatytułowany: „Duch, Sło- 
(wo i Polska w mistyce Słowackiego i Miekie- 
wicza*. zadziwiający nowem, śmiałem ujęciem 
tego zawikłanego problemu, wzbudza wielki? 
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' zainterocsowanie dla nowej książki rzadko się — 


„niestety — odzywającego. poważnego bada- 
leczą, — Ponadto: Julji Dicksteinówny: „Gior- 


'dano Bruno, Humanizm i Odrodzenie“, Kazim. 
Konarskiego: „Mały człowiek wielkiej epoki“ 
RB. i R Aaa i 

| Ciekawemi są uwagi L. Piwiúskiego, które 
wypowiada w zajmującej, jak zawsze, „Kroni- 
'ce', o ostatnich naszych wydawnictwach 7zi 
kresu „Powieści”. Mo, co pisze o „SAMOBĘ- 
"kach" świetnego, pistrza i krytyka, Ad. Grzy. 
maly- Siedleckiego: „Oto dzieło giębokie, 
zaiste kongolacyjnego optymizmu: Hymn wiary 
i ufności, wyśpiewany na cześć reformy rolnej 
i demokracji wciąż jeszcze szlacheckiej Polski. 
Olbrzymi proces społeczny, przekształcający w 
„naszych oezach oblicze wsi polskiej, t. j. 95% 
naszej ojezyzny, ma w Grzymale-Siedleckim 
„życzliwego, pełnego sympatji obserwatora. Nie 
„Szkoda mu ginącego świata, nie on będzie pla- 
„kał nad umierającea pięknem dawnych form 
„Zycia. On wie, że właściwie nie nie ginie, tylko 
|się zmienia i to pozornie, a nowe formy nowe- 


' potwierdzoną, wówczas delegacja niemiecka. 
_odjedzia do Londynu pod przewodnictwem kai- ' 
elerza dra Marxa i ministfa spraw zagranicz- 
nych dra Stresemanna w piątek albo w sobote. 

Londyn, 24 lipca (AW). Dziś ma być wysia- | 
ne zaproszenie do Niemiec do udziału w kon- 


łerencji londyńskiej. Obrady przy udziale Nie-| 


miec rozpoczną się W poniedziatek. 
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Ford podpisze pożyczkę n.emiec- 
ką o ile życzenia Francji bądą 
uwzgiędnione 


Londyn, 24 lipca (AW). Henryk Ford, który 
dotychczas nie występował w sprawach finan- 
sowych międzynarodowych, zawiadomił obser ' 
watora amerykańskiego na konferencji londyn- 
skiej, żo chętuie podpisze znaczną część po- 
życzki dla Niemiec według projektu Dawesz, 
jeśli życzenia francuskie zestaną uwzględnione. | 


.—— 


u Senatu 


Warszawa, 24 lipca. 
Na wczomjszem posiedzeniu Senati rozpatry- 
wano budżet ministerstwa spraw wewnętrznych, 
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stąpieno dv budżetu ministerstwa wyznań religii- 
nych i oświecenia publicznego. 
Jako sprawozdawca zabrał zł 
Belt, który zchwrakiewyzowuł sytiarją szkolnie- 
twa, postęp pravy i osiąguięte wyrazi Ozgżc swo- 
Jego referata puźwięca srosnN ae WY ZŁAGIOWYMA 
i przytacza, że duelowayei mamy 
mniej więcej 10.000, prawosławnych 4.096, ewan- 
gielickich 550. Dzieci w wieku szzolnwn: jest ORO- 
io pięć miljonów, du szkół zaś UCZĘSCCZA i mi!jo- 
ny. © ile chodzi o waranki, w jakich ado kul- 
nictwo, tu najlepiej się ono przedstawia w szkuj 
nietwie wyższe, do którego zalicza się 17 zakła- 
dów, lecz i in brak sil naakuwych. Ogin wydat- 
ki ma oświatę wynoszą 15 procent cago bimiże 
tu, co na giowę mieszkańca dijo 3 ciosy Ihon 
cząc, stawia rezolueję, wsysającą rząd do eżynie- 
nin ułatwień wycieczkom naukcwyw, szkutnym 
i nauczycieli, zwiedzających Pałskę i wwźgiędnic- 
niu potrzeb budowy gmachów i archiwów pań- 


gauwer Ks. 


Maietok ich 


Po przemówieniach sen. Truskiera, Hempla, zę. | SEWOWYCH. 


brał glos sen. Dobrucki, który podkreśla, że w 
naszej administracji niema myśli przewodniej. 


W dyskusji pierwszy przemawiał senawr Kali- 
nowski („Wyzwolenie”). Stwierdził ©n, że stosu- 


Między zarządzeniumni administracji a ustawami. ek państwa poźskiego do nauki nie stei na wyso- 


zachodzą częste sprzeczności Tod wzglęłem je-| 
dwolitości wyszkolenia administracji cywilnej nati 
leży brać wzór z wojskowości. Mowca. stawia re- | 
zolucję, wzywającą do szkolenia lunkcjonarjn- | 
szów administracji w kierunku bezwarumkowego 


poszanowania praw obywatelskich, zastrzeżonych | 
przez konstytucję i ustawy, ścisłego stosowania 


obowiązujących ustaw. W dalszym ciągu w kwe- 
stji zjednoczenia agend rozmaitych resortów w rę- 
kach starostów i wojewodów, proponuja rezolu- 
cję, wzywającą rząd, aby ziączenie agend w rę- 
kach kierownika władzy administracyjnej pierw- 
szej i drugiej instancji dążyło «do ustanowienia 
vdpowiedniej samodzielności poszczególnych refe- 
ratów. W końcu przemówienia mowea podkreśla, 
że wogóle nasz apurat administracyjny idzie ku 
lepszemu. 

Po przemówieniu sen. Karpińskiego (Ukr.), któ- | 
ry wystąpił z kiytyką dzialalności M. S. W. i 


no do budżetu ministerstwa sprawiedliwości, — 
Pierwsły, jako referent „zabrał głos senator No- 
wodworski, który zwrócił uwagę na dużą ilość 
- albowiem ma ilość 
1.414 etatów un 


kami. Co do zakresu działalności ministra spra- 


p ` + b t 
wigdliwości, referent praguąłby, aby zapamorwał ; 
nas pogląd, że minister ten jet nietyjko naj- | 
wyższą instancją w sprawach administracyjnych | 


u 
swojego resortu, lecz, że ma daleko szerszy zakres 


szerzenia wogóle praworządności w państwie. 
Nastepnie senator  Zubowicz („ Wyzwolenie”) 


w szczególnośu podnosi kwestję działalnosai sa- 


SC. ; p 
A S : T H | 
Godlewskiego i sen. Nowakowskiego, przystąpio- | 


i ajriższych kategoryj sędziów i pro- | 
kuratorów, nieobsadzonycii jest 551, czyli prze- | y "i 3 À a 
(szło 32 procent dlu braku kandydatów. Nadto Tala GK owalkonejeriki o || 17 
prawie 60 procent sędziów pokoju nie SĄ prawili- 


wypowiada cały szereg postulatów i wytyka uster-. : 
ki w naszym wymiaasze sprawiedliwości, przyczem tUJIcy Niemcy zaczęfi przesjmnać, a pise 


kości zadania. Jaskrikym tego dowodem jest 
fakt, że zaledwie 535 tysięcy złotych prejinamuje 
się na badania naukowe. W dalszym ciągu swoje- 
g9 przemówiunia odnośnie do osuttuiy ucdiwało- 
nych przez Sejm uszaw językowych, uświadcza, 
że jest z nii niezadowolony. Nastęjni: wzywa 
do otoczenia opieką Polskiej Akadeusji Umiejęt- 
ności. Następnie przemawiał seuator Bogdanowicz, 
który uskarżu się na rzekomo złe traktowanie 
terhwi prawusjawnej w Polsce. 


Bestjalstwa niemieckie 


Z Prus Wśclolnich raz po raz dochodzą nas 
wieści o zbrodniczych wystąpieniach przeciwko 
ludności polskiej. 

Kilkukrotuie już donoasiliśmy w depeszach o zbó- 
jechim napadzie Niemeów na Polaków w Nowym 
argu (Proy Wschodzie), którego ofiarą padła 
p. Zofjw Czechanowska. 

Przebieg tego zajścia podajemy obcenie według 
„Dzienniku Berlińskiego”: 

Po odbytej wycicezce niemieckiego Towarzy- 
stwa Strzelców nu Kalwę i Starytarg i po zebra- 
niu Straży ogniowej w lokalu Karwischera, pozo- 


ników, rozochoconyci: alkoholem. Wiród nich 
znajdowali się Niemcy: soltys mywedągeńi Samp, 
Deutschlaender, Griceurok, Teacturdwi. Garzyń- 
ski i Dobrowolski. Głośne ich śpiewy ; naty za- 
trzymały ciekuwych przechodniów. Wśra. tyt 
ostatnich znajdował się zównież Polak, azwiskię m 
Smoliński, z Nowego Targu. Chege erie „upić 
papierosów, wstąpił do karczmy, pindaning 
obecnych słowami: „Dabry wiecudg* NZ to m- 
ZĘ 
krzyknął: „Wir sind deuische Mónne., er "ira 
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dów, uposażonia sędziów, przeciążenia sądów pa. |1icht polnisch geschabert". Smońliski ct. za 10 cię 


koju, jak również wysokich opłat sądowych. Mi- 
mo szeregu zarzulów, sen. Zuboówicz jesz jednax 
za uznaniem prawdziwych zaslug ministerstwa 
sprawiedliwości i organizacji sądów na kresach, 


t . + > = sa 
gdzie stosunki znacznie się poprawiiy, 


Na tem dyskusję wyczerpano. Posiedzenie od. 
roczono do godziny 16. 
R 


A ” w , 4 
Na popołudniowemn posiedzeniu Senatu 


ra. z drugiej zaś głębokie przekonanie o raso- 
wej identyczności włościaństwa polskiego i pol- 
skiej szlachty”. (U. 107%). Warto też przyto- 
czyć końcową konklrzję recenzji: „A jeżeli so- 
bie uświadomimy, ża ten tak artystycznie jędr: 
ny i udany utwór każdą swoją kartkę uśmic- 
„cha się przyszłej Polsce ludowej i wprost zarn- 
„ża nas wiarą w tę Folskę, to całą powieść o Sa- 
,mosękaci! będziemy musieli’ zaliezyć do naj- 
sympatyczni jszych zjawisk w naszej bell:try- 
etyce pawojennej* (Str 108). — Drobna no- 
tatka sprawozdawcza © „Obok życiu“ Ostrow- 
skiego dziwnie, niemal dosłownie zbie- 
ga się z sądem, wypowiedzianym przez podpi- 
sanego w dlnższym feljetonie w nr. 118 „No- 
‘waj Reformy". 

Prof. Aleks. Britckner, oceniając wyczerpu- 
jaco w rubryce: „istorja literatury polskiej” 
„nowe wydawnietwa z tej dziedziny (m. i nowe 
tomiki ..Bibljoteki Narodowej“, studja prof. 
Tad. Sinki etc.) wypowiada bardzo charakte- 
„'ystyczny pogląd: „Fak się przedstawia rocz- 
Dya I to bynajmniej nie zupełny bilans jadnej 
drobnej odrośli naszego piśmiennictwa (sici) — 
|. wracajmy do naszego 
,dzianego na wstępie ru 
nowe czasy, nowe dzieła! Jeszcze przed sze- 


brski. BSzyja. AW. DY: 


Js „28 > a p spé i ' 
,Ściu laty nikt uniby mógł pomyśleć o CZE 
Naro- emanacją woli czynu, 


rach i wykonaniu takiej np. „Bibljoteki 
dowej“; wszędzie odczuwamy niby rozryw 
'sił, do niedawna raczej tłumionych; praca o- 
|światowa i kulturalna stawia coraz nowe za- 
'gadnienia, a pomyślne warunki umożliwiają na- 
lkoniec ich rozwiązanie“. Bardzo słusznie! 
„Wzryw sil‘, wzmożona, celowa i konsek- 


wypisane w nagłówka go życia będą może jeszcze piękniejsze od sta- |wenina praca na niwie historji lieratury wi- 
zeszyty przynoszą: Zysm. Mysia-  rycli; w każdym razie dorównają im z pewno- |doczna jest dla każdego, kto choć trochę u- 
owskieg» ciekawe rozwiązania o „Chartres“, ścią. Źródłem tego cudownego optymizmu jest jważniej obserwuje i śledzi bieżące życie nau- 


dłuższe, zajmujące studjum prof. M. Zdziechow-!g jednej strony szczęśliwy temperament auto- |kowe i literackie Polski odrodzonej. Nawia- 


założenia (wypowie- 


przy-|„.Wenrn ihr Połlacken 


odpowiedział, widząc, że ma Jo ctzmyfczia Z pori- 


| cehmielonym. 


Wtedy napadła na niego banda Kiomcećs, a je- 
den z nich uderzyl Smolińskiego ciężką papieknicz- 


[5a w głowę z taką siłą, że Smoliński vead). Ber- 
b 


ronnego poranili Nieincy nożami. 

Kiody przyjaciele Snaliiskiegu progst ma z 
pomocą, nagle z drugiego pigwa Stilug™ się krivi: 
nicbt les geid, tcates Ich 


sem wspomnę, że na parę miesięcy przed prof. 
Brieknerem, bo jeszcze w marcu br., wyp- 
wiedzieliśmy podobny pogląd, przygodnie, przy 
okazji omawiania nowego rocznika „Pamiętni- 
ka Literackiego (Nr. GG „Now. Ref.*). Podobny 
również. €loć nieco mniej optymistyczny po- 
gląd, wypowiedział prof. Chrzanowski w j= 
dnym ze swoich „Przeglądów książek“ w „Rze- 
czypospolitej'*, 

Osobno parę słów cliciałbym poświęcić ru- 
bryce: „Ruch literacki w czasopismach“. Po 
Dorowym i Fiwińskim dział ten objął młody 
miczkiewiczolog, Leon Płoszewski. Dardzo -— 
przyznać trzeba —- szczegółowo i zajmmjąco 
omawia on plon maukowo-literaeki, przynie- 
'siony sprzez dzienniki polskie między styczniem 
i marcem br., notując dużo ciekawego materja- 
łu. — Z rzeczy znanych społeczeństwu kra- 
kowskiemu zwraca wagę na feljetony prof. 
Bol. Pochmarskiego, ogłoszone w kilku nume- 
"rach naszego pisma p. t. „O rytm życia. Ną 
drogach współczesnej powieści polskiej“, przy- 
ltaczając ż Sich — jako  „charakierystyczne 
'signnum temporis“ ciekawe refleksje 
tego świetnego, niczwykle bystrego krytyka, 
tak dobrze zresztą znanego 1aszyrn czytalni- 
kom, 0 braku, w bieżącym dorobku powieścio- 
wym takiej powieści, któraby., w całości była 
organizującej się w du- 
sae — Z inych rzeczy 


szy idącego pokolenia! 


„notuje L. Płoszewski dwie notatki sprawozław- 


„cze podpisanego, wypowiedziane przygodrie w 
| „Głosie Narodu“ z okazji „Poranku „it jonu” 
| artykuły HK. IL Rostworowskiego i prot. 
Sinki. of 
Przy sposobności parę sprostowań i uwag. 
„Wieczór trzech“ nie był wieczorem ezlonków 
grupy .ileljonu', jak to zdawaćby się mogło 
komu  nieobeznanemu z faktycznym stanem 


vdem przez Życzyńskicgo — prof. 


rzeczy wobec stylizacji sprawardzusa p. Pło. 
szewskiego (Str. 295), icez czluczów z:pułuia 
innej tutejszej akademickie; grap pariyc--= 
kiej. — Jako dalszy ciąg wiemku mialy dr 
Życzyńskim a Ortwinem, która noge roni- 
karz „Przeglądu“, należało zanotować również 
i arcykuły „Ortwina p. t. „Stracone zawoa; mi 
tości“ (Jeszcze jedna odpowiedź p. Żęczyń: 
skiemuì“, („Gaz. Lw, Nr. 160 inasi), jak rów- 
nież udział w dyskusji zaczepionego mimocho- 
J. Klnize r 
(„Tinał koniecznej polemiki w „Słewie Pal- 
skim“). — Warto również na przyszłość pa- 
miętać o tem, že chcielibyśmy w nawiasach 
spotkać, obok numeru i tytułu dzieunika, tsk- 
że i dokiadne nazwiska, względnie inicjaly au- 
torów omawianych, czy też tyłko wspomnia- 
nych artykułów. Dla ścisłości! 

Czerwcowy numer krakowskiego Frzeglą- 


du Współczesnego”, mivsięcznika, re- 


dagowanego niczwykle starannie przez prof. 
Stan. Wędkiewicza przynosi m. i. niezwykle; 
ciekawą rozprawę uczonego lwowskiego, q'rot. 
A. Gawrońskiego p. t. „Między Wschodem a 
Zachodem“, studjwn prof. J. *ieinera p. t. 
„Proroctwo ks. Piatra“, wnosząca ilość dużo 
nowego światła do tej dotychczas niewyjaśnio- 
nej i spornej kwestji; J. Tatki-Hryneewieza. 
„Polacy jako badacze Dalekiego Wschodu“, 
prof. Tad. Sinki interesującą, jak wszystko, co 
wyjdzie z pod pióra tego znakemitego uezo- 
nego, rozprawę p. t. „Powinowactwo klasycz- 
„ności i romantyczności* i wiele innych zwy- 
"kych rubryk tego poważnego miesięcznika. 

| Ostatni zeszyt „Lygodnika Illu. 
strowanego'* zawiera: ariykuł Ludwika 
Stasiaka p. t. „Mistrzowie Joannes Polonus i 
Henryk Parer“, napisany „w <iedemsetlecie 
kościola Marjackiego w Krakowie”, ładny, 


2 Nr 168. 


dalski (Łódź). Wyjaśnień udzielał referent i 
członkowie prezydjum pp. Stanislaw Nowak 1 
poseł Smulikowski. 

W drugim dniu obrad, poświęconym sprawie 


Euch alle tot“. W tej chwili posypały się skorupy 
* butelek. rznconych między zebrany tłum, który w 
w międzyczasie zebrał się przed karczma. „Nagle 
brzęk tluczonego szkla zagłnszył huk sześciu strza- 


łów. Otwarzyiy się drzwi karczmy i 15 mężczyzn, budowy Sanatorjum, wysłuchano referatu dy- | 


uzbrojonych w motyki do ziemniaków, łopaty, rektora „Domu Zduowiać w Zakopanem, będą- 


siekacze i t. p, wyległo na dwór — „celem 24-|cego własnościx Związku, p. Malickiego, który 
prowadzenia porządku* — jak się miał później nakreślił obraz zabiegów podjętych w celu 


wyrazić soltys na śledztwie. W pierwszym Szerc- | zrealizowania olbrzymiego dzieła stworzenia 
gu kroczył soltys Sampa. Banda uzbrojonych zu- | monumentalnej instytucji o charakterze praw- 
pełnie wyraźnie. szukala w tlumie Smałińskiego. |qziwie europejskim i przedstawił program pra- 
Tłum jednak przyjął groźną postawę. Niemcy te-|cy w tym kierunku w najbliższej przyszlości. 
go się nie spodziewali, to też, bojąc się odwetu, Lekarz „Domu Zdrowia”, dr Kraszewski udzie- 
pierzehaęfi na podwórze, zamykające za sobą wro- Ji} fachowych wyjaśnień i wskazówek. 

ta i tak z ukryciu zaczęti ciskać na zgromawizo- 
nyclskanceniami, butelkami, żclaztwem i tem, co! 
popadio jod rękę. 

Kiedy się powyższa scena rozgrywała, korzy- 
stając z zwmieszamia, polżegli do swoich domów: 
Fritz Deułtschlaender i Eryk Samp (obaj ucieki- 
mierzy z Polski) i, wziąwszy stamtąw nabite rewol- 


się na uroczyste poświęcenie kamienia węgiel- 
nego. Budowa Sanatorjum, którą wyprowadzo 
no z fundamentów na zboczu Gubałówki przed- 
stawia się wprost imponująco. W obliczu gra- 
nitów riebosiężnych szczytów tatrzańskich, w 


wery, wrócili na niiej+ce zajścia i dali ognia W powodzi blasku slonecznego — rośnie pod blę-* 
tium. Soma gęstość suzalów wskazywala na to, kit niebieski dzielo zorganizowanego nauczy- 


że masialo być co najmuiej kilku strzelających. |cielstwa, jako symbol budowy nowego życia 
Jeden ze strzałów tralił śmiertelnie ś. p. Zofię Rzeczypospolitej, jako dokument uczuć chary- 
Czechanowską, kuóra zmarila, zanim przybył tątycznych i obywatelskich nauczycieli, pionie- 
ksiądz i lvkasz. Prócz tego ranni zostali: Walerja rów oświaty narodowej i jako wzór dla innych 
Mar'hlowna i robotnik Cyrson. kategoryj pracowników spolecznych, jak w 
Aresztowany został tylko Eryk Samp, który W nawet cieżkich warunkach ekonomicznych, 
śledztwie zeznał, żo nie chcial zabić Czechanow= jakie przeżywa państwo w okresie sanacji skar- 
skiej, strzelał Lowiem do Smolińskiego. ibu można dokonać rzeczy wielkich, zakrojo- 
Nie może ulegać żadnej wątpliwości, że zajście nyeh na europejską skale.. 
to nie jest jakąś przypadkową burda, tylko je-| Akt uroczysty rozpoczął prezes Związku 32- 
dnyim z faktów teróru, stosowanego wzylędun Po- pator Stanislaw Nowak, podnosząc tniulmości, 
luków. Agiti, prowidzóna przeż tak zwanych jakie trzobnby byla zwalczyć, aby przystąpić 
„lieśmattecuerów*, zmierzająca Wo wytępienia Qo budowy. Rząd nie przyszedł » żadną pomo: 
polskości wszędzie, gdzie tylko można, doprowadza c4, z wyjątkiem pewnyeh ułatwień ze strony 
do zatargów między imłnościy niemiecką i poliką, administracji szkolnej. Mowca zakończył prze- 
które Polacy opłacają swoją krwią. mówienie apelem o nieustawaniu w dzialaniu, 
póki nie nadejdzie chwila otwarcia podwoi Sa- 
p ę 3 natorjum dla chorych nawczycieli. Prof. Paty- 
Zjazd Zarzadu Głównego Związk U na odczytał ukt erekcyjny, ukl. 13 p 
£ a <s'historie zrealizowania tej szezytnej klel, ktory 
polskiego nauczycielstwa eÓ a fundamenty, poz 


wmurowano w fundamenty, poczem ksiadz 
powszechnych 


Humpola dokonał aktu poswięcenia, kończąc 
(Poświęcenie kamienia węgielnego pod Sana- mówieniem, w którem podkreślił ideę solidar- 


Po przejrzeniu planów wykonanych przez ar-, 
chitektów pp. Ostafina i Winnickiego udano. 


czynności liurgiczne podniosłem, ciepłem prze- 
torjum). 


Zakopane, 21 lipca. 


W dniach 19 i 20 lipea br. obradował w Za-. 
kopanem pelny Zarząd Główny Związku pol- 
skiego narezycielstwa szkół powszechnych w: 


Polsee pod przewodnictwem prezesa senator! 
Stanisława Nowaka. W obradach bralo równieź 
udział kilku poslów i senatorów, będących 
członkami Zarządu Głównego. 

W pierwszym dniu obrad sekretarz generalny | 
Związku, p. Komczak, przedstawił rozwój po 
tężnej organizacji, skupiającej dziś 35.000 człon 
ków, pracujących na terenie całej Rzeczypo 
spolitej. Związek otacza specjalną pieczą bu 
dowę szkoły powszechnej w Polsce, jej orgw 
nizaeję jak również ogólny rozwój oświaty na 
rodowej. Ponieważ od walorów moralnych, ' 
intelektualnych i fizycznych nauczyciela zale-, 
ży los szkoly polskiej, Zarząd Główny obok: 
współdziałania w organizowanin prawidłowego | 
ustroju szkolnega walczy o stworzenie dla nau- 
czyciełstwa odpowiednich warunków pracy. -— 
Związek %ydajc w Warszawie szereg pism 
pedagogicznych jak: „Glos Naucz.*, „Pracę 
Szkolną”, „kuch T'edagogiczny", „Oświatę Po- 
zaszkolną'** i pisma dla dzieci „Płomyk“ i „Pło 
myczek*. Nadto poszczególne komisje w wo-| 
jowództwach i oddzialy w powiatach drukują 
we własnym zakresie działania liczne pisma fa- 
chowe pedagogiczne up. w Łodzi „Szkoła i 
Nauczyciel", w Cieszynie „Miesięcznik Peđa- | 
gogiczny', we Włoclawku „Życie Szkolne“ I 
wiele innych. 

Największym jednak dziełem obecnie nej- 
więcej zaprzątającem uwagę Zarządu Główne- 
go jest tworzenie wielkiego Sanatorjum dla’ 
chorych na gruźlicę nauczycieli. Po sprawo- 
zdaniu skarbnika i komisji rewizyjnej odbyia 
się żywa dyskusja, w której brali udział pp. 
Sichko, Robak i Fatyna (Kraków), p. Czaba- 
nowski (Tarnopol), p. Zych (Poznań) i p. Ochę-| 


ności nauczycielstwa związkowego z życzeniem, 
aby przy tej pracy nie brakło żadnego polskia- 
go nauczyciela. Imieniem Kuratorjum okręgu 
szkolnego krakowskiego przemawiał kurator p. 
Owiński, imieniem kuratora iwowskiego p. dr 
Tynelski. Jako poseł okręgu przemówił imiz- 
niem P. P. S. i imieniem wlasnem p. Czapiń- 
ski. Nadto przemawiał poseł Malik (P. $. IDP), 


inspektor nowotarskiego powiatu p. Urbański, 


dr Kraszewski i reprezentant kuracjuszów d- 
tychczasowego „Domu Zdrowia”. 

Po uroczystości Zarząd Główny Związku po- 
dejmował gości i robotników zajętych przy bu- 
domie, skromnem śniadaniem, poczem po grun- 
totwnej dyskusji nad aktuamemi sprawami 
szkoly powszechnej i nanczycielstwa i po, przy- 


leotowaniu VI Zjazdu delegatów, który odbq- 


dzie się w pierwszych dniach października Ww 
Warszawie, dwudniowe ożywione obrady zam- 
knięto. 


Skład mady przykoczaćj 
w Mrakawie 

W numerze wczorajszym podalismy sklad 
powołanej przez p. wojewodę Rady przybocz- 
nej przy Komisarzu rządu m. Krakowa wraz Z 
uwagą, pochodzącą ze strony półurzędowej, iż 
władze przy powoływaniu członków tej Rady 
kierowały się układem sił przy ostainich wy- 
borach sejmowych. 

Bliższe zbadanie listy nowych radców przy- 
bocznych wykazuje jednakowoż, że twierdze- 
nie to nie jest sluszne. 

W skład Rady przybocznej wchodzi Q chrze- 
ścijańskich demokratów (wraz z ks. Niemezyń- 
skim. który wszedl jako reprezentant Podgó- 
rza, Ch. D, ma nawet 10 mandatów), 7 narodo- 
wych demokratów, 5 socjalistów, 2 piastów: 
ców, 4 mieszczan (wraz z drem Emiłewiczem z 


choć trochą chaotyczny, artykuł informacyjny 
p. Stanisławy Stożyny „0 poezji rumuńskiej”, 
d. c. pracy prof. W. Tokarza, p. t. „Przed nocą 
listopadowa", „Kronikę artystyczną”, „Z 'Dea- 
ira”, pA chwili", „Ze świata” i i — Korons 
numoru jest dalszy ciąg zajmujących wspom- 
nień Stanisława Przybyszewskiego p. t. „MOL 
współcześni. Pisane barwnie, z uczyciewi, 2 
rozmachem pierwszorzędnega st; listy, Pozwolę 
sobie zacytować drniny uiamek tych wyznań 
autora anai m” „Ala jaczono w Polsce v | 
moim wp Tie na literature niemiecką i istot“ 
wie „0-wywariem — ale nie moim tworem pisa- | 
nym, który z matury rzeczy był i musiał byc; 
ii obeym, mimo, że poslugiwałem Się, a raczej 
pos.ngiwać się musialem ich językiem. Słowa 
rozumieli, byli nawet zdziwiem, że im tak hez- 
czelnie język „szopenizowalem”*, ale duch mce- 
go twatu byt im więcej obcym, aniżeli chiń- 
ski — jeden tylko go rozumiał: Ryszard Deh- 
mel — natomiast wywarlem istotny wplyw 
moją grą — tylko się nie śmiejcie — rozma- 
chem. nieckielznaną furją mej gry (p. a.: nu 
fortepianie), nieujętej w żadne prawidła nie 
grzeszącej metodą konserwatorjum lub wogóle, 
jakiegoskolwiek profesora"... | 

„i da. OGN O SA Li Łora CETEŃ oprócz 
zwyklych działów przynoszą ciekawą nowelę 
Stef. Grabiuskiego p. t. „Czarna Wólka”, Iad- 
ny feljetotn J. łwaszkiewicza p. t. „List w spra- 
wie pieska naczelnika stacji w Conegliano"; 
przynoszą również interesujący wywiad ze 
świetnym piszrzem, Jul. Kaden-Bandrowskim, 
na temat najnowszej, przygotowywanej dopie- 
ro, w zarodku jeszcze będącej jego „powieści u 
pracy, węglu i nafcie*. Na szczególną uwagę 
zasluguje kilka bardzo dlań charakterystycz- 
nych zdań: ...., artysta musi studjować życie, 
imaczej wsiągnie w siebie. będzie dawał tylko 
ornamenty i pozory życia. Trzęba cztery piąte. 


[poza nawiasem i zarazem 


życia żyć, a jedną piątą oddać twórczości. Ni3 
nacdwrót jak to u nas. Następnie — artysta, 
integralny artysta, musi stać się częścią śro- 
dowiska. które bada, nie zaś widzem oglądają- 
cym je zialeka, z zewnątrz. Zmysłowa wrażl!- 
wość artysty przynosi mu moc qionęt i efek- 
townych tematów, Może sięw Nichłarwo Zie 
bić, jeśli nie wniknie w życie bezpośrednio, 
wszystkiomi nerwami, naprawdę, — jesli nie 
przeżyje emocyj. wzruszeń, cierpień i rozkoszy, 
które chee zrozumieć i opisać. Nię może stac 
być w nawiasie..." 
Wyznanie bardzo ważne, niozwykle znamien- 
ne dla Kaden-Iiandrowskiego, jako pisarza i ar- 
tysty. A oto kilka hezposrednich wrażeń z pn- 
dróży i studjów po kopalniach węgla. s.. Tusw 
kopaini, ludzie tak samo chodzą pod rękę ze 
śmiercią, tu dzieje sie również wielkie i święte 


|bohaterstwo. Miałem przed sobą węgiel, żywioł 


węgla, żywioł bezeennego dobra. Prosci ludzie 
zwyciężają ten żywioł. Wala węgiel wśród nie- 
ustannego huku i rzucają na taczki grona czar- 
nej siły, poruszającej caly świat urządzeń ludz- 
kich. A ten obraz... Bylem olśniony wizją ludz- 
kiego ksztaitu. Nie wyobrażam sobie piękniej- 
szego widoku, niż gest, z jakim człowiek, skrę- 
ciwszy wszystkie swoje mięśnie w jakiś kłęb 
woli i energji, przebija tę potworną skałę, „To 
zarazem największa pochwała człowieka. Tłera 
amicnna moc, muzyką — wieczny huk, 
zgrzyt, zgiełk pracy. Tak to muzyka, to na» 
wspanialsze jej wzloty..." Zapowiedzi, jak na 
razie, dużo mówiące! Życzyć by należało auto- 
rowi i literaturze, by była to powieść — ta, 
którą poprzedzają te obiecujące jaskółki za- 
powiedzi — powieść, któraby istotnie — i 
wreszcie! — „dawala ogólny obraz duszy ro- 
kolenia na tle dzicjowego przełómu"... 


— k 
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NOWA REFOR IA 
Poen 5), 2 demokratów polskich (Dr Adolf 
Gross i inż. Wladyslaw Turski), 2 konserwaty- 
stów, I czlonek N. F. R. 1 żyd ortodoksyjny i 
1 sjonista. 

Jeżeli przypomnimy sobie wyniki wyborów 
seimowych, przekonamy się, że ten sklad par- 
tylny pie zupełnie odpowiada stosunkowi, od 
danych wówczas glosów. Pak np. lista nr. 8, 
grupująca chrześcijańskich i narodowych de- 
mokratów, etrzymaia 24.620 głosów, podczas 
gdy np. lista socjalistyczna owzymała 19.242 
glosów. W obeenej Radzie przybocznej stron- 
nietwa ósemki uzyskaly 10 względnie 17 man- 
datów, podczas gdy P. P, S. — 5, choć we- 
dle stosunku głosów przy wyborach do Sejmu 
wiunaby uzyskać 11 mandatów. Lista polskie- 
go stronnictwa demokratycznego otrzymała 
przy wyborach sejmowych 2.287 głosów, pod- 
czas gdy lista mieszczańska 108 głosów. Mi- 
moto mieszczanie uzyskaii 4 względnie 5 man- 
datów, a demokraci polscy tylko 2. 

Przyklady te możnaby ranożyć dalej. I jak 
widzimy, klucz wyborów sejmowych w Kra- 
„kowie nie był ścisle brany pod rozwagę. 
| Jest rzeczą oczywistą, że podstawą składu 
Rady mzybocznej nić jest tykże uklad sił w 
dotychczasowej ladzie miejskiej, gdzie glów- 
nemi klubami był mieszezański i demokratyez- 
ny. r 

Czemżeż więc kierowano się przy sporządza- 
| niu listy? Jodyną koncepcją, która się na myśl 
nasuwa, byłaby ta, że odstąpiono grupom pra- 
| Wieowym poiowę miejsc w Radzie przybocznej, 
gdyż grupy te wraz z „Piastem“ mają polowe 
postów do Sejmu. Ale Sejm jest  zebraniem 
przedstawieieh całego państwa, jego okolic 
rolniczych i przemysłowych, śradowisk  na- 
wskroś Jewicowyshu i nawskroś prouwicowych i 
[daje obraz stosunków politycznych w państwie 
jako całości. Gdyby ten klucz sejmowy stosv- 
wać do każdego poszczególnego miasta, wypa- 
Ułyby oczywiste non'onsy. Pak. np. po ewen- 
tualnem rozwiązaniu kady mejskiej w Pozna- 
nin, mieście o nawskros 4 awieowej ocjentacji 
i prawicowej Radzie miey kuj, trzebaby wbrew 
oczywistej logice łaktów «Hlać połowę miejsce 
(w Radzie przybocznej lewicow «om. 
| Szczególnie krzywdza: m, jest potraktowa- 
nie zasłużonego dla miasta stronnictwa demno- 
kracji polskiej, które zostało niemal pominięte 
przy układaniu listy Rady przybocznej. Opi- 
nja inteligencji naszega miasta, opinja calych 
szeregów poważnego mieszczaństwa, grupuj- 
cogo się w tem stronmetwie, jest powyższym 
faktem boleśnie dotknięta. 

Pismo nasze, jako organ pol: "ej myśli de- 
mot.ratycznej, z giębokiem ubolewaniem stwier 


dza to pokrzywdzenie. 
EKA 
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Kraków, 24 lipca. 

(cz) KIEDY ODBEDZIE >SIR POSIEDZENIE 
RADY PRZYBOCZNEJ „KOMISARZA  RZĄDO- 
WEGO? Jak się dowiadujciny, poeiedzenie Rady 
przybocznej komisarza rządowego cdbędzie się w 
przyszlym tyrolmiu we czwdrtuk, lub w piątek, 
Dzisiaj o godzinie 6 wieczorem wdiwdzie się pouf- 
ne posiedzenie Rady miejskiej w sprawie owen- 
tualnego wauńesiema rckursi 6dmośnie do rozwią- 
zamia Rudy miejskiej. f 

OSTATECZNY TERMIN REJESTRACJI OFI- 
CEROW REZERWY. W myśl rozkazu mimister-' 
stwa spraw wajbkowych oddział V, Jam. 20483/V 
0. 21, ostateczny termin zgłoszenia, się oficerów 
rezerwy do rejestracji celeri weryfikowania siop- 
niy 1 przyjęcia do W. P., wdywa z dniem 80 gru- 
duia 1921 r. Niezgloszeni do rejestracji z dniem 
1 Stycznia 1925 r. prowadzeni będą, jako szerego- 
wi rezerwy. 

„W zywam oficerów rozerwy, którzy do tej chwili 
SiĘ mie zarejstrowati, o natychniastowe zgloszenie | 
Sle w PKU. 

PASZPORTY ULGOWE NA STUDJA, Od kil- 
ku sluchaczów uniwersytetu Jagiellońskiego otrzy- 
mijemy następujące pimo: 

Od trzech miesięcy, jako sluchacze filologji ro- 
mańskiej ną tuiejszym uniwersytecie, staramy się 
[o uzyskanie paszportów ulgowych na wyjazd do 
Francji na 4-mierięczny kurs jezyka i literatury 
„rancuskiej, urządzany przez tamtejsze uniwejsv- 
tety w czasie od 1 lipca do końcu pazdziernika 
b. r. Ukończenie takiego kursu jest po prest Kos, 
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nn w dzisiejszych warunkach, gdy rząd piks nio 
udziela stypendjów ma te wle U We ze strony 
władz francuskich spotykamy: się ze zeozumienitem 
rzeczy: i uzyskujemy od mieh wszelkie ułatwienia, 
to nasze władze paiz} na ta zupełnie obojętnem 
Gkienńteko- 2nsesięcznych, Zmudnych staraniach, 
zdoluiśmy wrescie uzyskać zaświadczenia z mi- 
nisterstwa ośwtaily, które odzyła nas do dyrek- 
cji policji a wydiumo nam paszportu. Dyrekcja 
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(cz) Dzisiaj runo ekolo godziay 10 wydaczyti 
się na wicy Wolskiej katastrofa budowie od- 


czas której niewiele brakowalo, by straciło ZŻy 


dwóch pracejących tam robotników. 


Mianowicie w kamiesiey pod I 6 prowwlać 


roboty około nadbudowy trzeciego piętra, która 


już znajduja się na ukończeniu. Dzisiaj rado, guy 
robotnik, Kazimierz Fiut, ze swoim 15-lutnim po- 
mocnikiem, znajdował się ua rusziuwramu, nagle 
oderwal się ze szczylu nadbudowy olbrzymi kawał 
gzymisu, który z hukiem runąl na rusztowanie, 
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ZOSTA ujet letz 


Lwów, 24 lipca (AW). „Gazeta Lwowska“ 
donosi, że wczoraj popołudniu na ulicy Siodo- 
wej patrolujący tam posterunkowy policji za- | 
trzymał mężczyznę, w którym rozpoznał Gie- | 


ce i organizatora zamachu na 
ELEERI I TIERYTISES 


| 
temi chusteczką pieniądzmi za mleko postawiła | 
obok siebie. Tuż obok w rzędzie jakiś wieśniak 
sprzedawał (koguty. Naprzód podsunął pod Mie-; 
bie koszyczek baby i usiadł na nim, a gdy widzial, 
żo baba klechta się o kilka groszy, niki z ko- 
szyczkiem i pieniądzmi, 

We środę w Banku Polskim przy okienku sta- 
ną] jakiś osobnik pod pozorem wykupna weksla, 
i podał nieznane nazwisko. Tymezasem dwóch je-| 
go towurzyczy obilo ruch z tytulu wymiany 
pieniędzy. Jeden z urzędników, widząc to, krzyk- 
ngt: „Baczność, złodziceje*! I rzeczywiścio pewien 
wożny spostrzegł, że skradziono mu pakiet z bank- 
notzmi. Drzwi zamknięto, lecz tau osobnik, który 
przyszedł niby wykupić weksel, a stał obck wo- 


ypas 


ki rz 
którzy 'jedfefowoż nie odnieśli żadnych powa- 


askie 
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yiaby stra 


tito życie) 
druzgocz: w kawałhi i grzebiąc pod ich szcząt- 
kami zajętycu robolników. 
Nad it zawezwano pogotowie ratunkowe, 


Ore i (9) 


dwoch poranionych robotników, 
W zagrażąć ich życiu, obrażeń. 
Wspomuiany” Fiat dloznauł pokuleczenia głowy 
i rąk tak, że mdsiauo gó przewiyść do szpitala 
św. Łazarza ta oddział ehirwx.czny. pomocnik zaś 
Fiata, którego nazwiska nie stiwiordzono dotąd, 
tak 'się przestraszył wypadkiem, źe uciekł z bu- 
dowy. 


MYPORENTNZEKCTŁAEEREW 


Wiię-0E Loep 


chooni- 
gł makne 


ul. Janowski. Zalrzymany przez qosterunko- 
wego Gierowski momentalnie wydobył rewel 


f 
u 
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wer i strzelił do policjanta, poczem uciekł, 


strzelając gęsto na wszystkie strony. Wreszcie 
znikł nacmesiatrzu © Łyskawskim. Policja za- 


Na odgłos strzałów przybyia cała warta, która 

rzuciła się w pogoń za ztaodmiarzami, strzelając 
w ich kierunku. Zbrodniarze odpowiedzieli rów: 
nici strzadłumi i w cezultacie jodua z kul ramita 
żomierza w lewą nogę. Pościg okazał się bezowoc- 
nym, gdyż bandyci, korzystając z ciemności, zbie: 
gli w las. Miejscowa policja wszczęła energiczne 
dochodzeniu. 
, Mnożące się w zastraszający sposób zamachy 
na objekty wojskowe, zwlaszcza prochownie i ma- 
gazymy amunicyjne, są najlepszym dowodem, że 
zbnodniczą mafja naszych wrogów nie zasypia, a 
działa. Dlatego też żarlnych pobłażauń dla zdwoduiw 
rzy, a przedewszystkiem zdwojenie baczności. 

ARESZTOWANIE MORDERCY MECENASA 


źnego, schylił się rayńownie pol ckicuko i podał MEKLENBURGA? Z Waiszawy tolefonują nam: 
pakiet niby zaaleziony pod okienkiem. Aresztowa-, Policji udało się zadresztować zbrodniczego osob 
no go, a że dwaj towarzysze zdołali umknąć, nika, nazwiskiem Jankowskiego, byłego keluera. 


niecznym śroukiem przygotowawczym de soms] 


policji zaś z braku kontyngentu, odsyła nas zno- 
wu do ministerstwa spraw wewnętrznych. Skutek 
jest taki, że kursa we Francji wozpoczęly się już 
1 lipcu, my zaś, miast we Francji, siedzimy w 
Kiwkowie i.. czekamy. 

Zainteresowani, znajlując się w położeniu bez 


ministra spraw wewuętrznych i do przedstawi- 
cicli rządm francuskicgo w Polsce, aby, nam ula- 
twili natychmiastowy wyjazd na odnośne kurea. 

(cz) AUTO NAJECHAŁO NA ROWER. Wezo- 
raj o godzinie 9.45 najochał w wicy Andrzeja Fo- 
tockicgo autem szofer, Sianisłuw Zawiek, na jadą» 
cego w tymsamym kierunku rowerem Moryca Ro- 


nie dawał znaków ostrzegawczych. 

ZŁODZIEJSKIE SZTUCZKI. W nubiagłą sobo- 
tę kupiec M. wybierając się do rodziny na wile- 
cu przypilnować wajizy, wyładowanej jarzyną 
i różnemi smakołykami, oraz pakunku z rzeczami, 
mówiąc mu: „Przypilnujesz tych rzeczy, a ja pój- 
dẹ po bilet do kasy i przyślę po rzeczy tragarza". 
Podsłuchał to jakiś złodzicjąszek i gdy p. M. stał 
w ogonku, on ostro pow edział chłopcu, że pan 
przysłał go po rzeczy, zabrał je i znikł w ułumie, 
urządzając p. M. niespodziankę, który, kupiwszy 
bilet, przyszedł z tragurzem do gapiącego się 
chłopen. 


wyjścia, apelują tą drozą do wysokiego Sejmu, do! 


malda, skutkiem czego uszkodził Morycowi rower. | wiekieh. Prawdziwą jednak sensacją dla Ceglowa 
M. upadł ma ziemię, nie doznając jodnak żadnych | był przyjazd marjawickiego „biskupa” Kowalskie- 
obrażeń. Przyczyną najechamia jest to, żo Zasick |go, 


giaturze, polecił na dworen kolei swojemu ehłop- i sam „dostojny pastens“. 


wypiera się kradzieży. 

(cz) WŁAMANIE DO MAGAZYNÓW KOŁEJO- 
WYCH. Wozoraj o godzinie 15 czterech nieżna- 
nych sprawców włamało się do magazynów kole- 
wych i skradli 65 kg. skóry surowej, wartości 100 
złotych, na szkodę firmy Grzybozyku. Kradzież 
tę spostrzegł patrolujący tamże | postorunkowy, 
który natychmiast pouzął sprawców ścigać. Ci je- 
dnak, porzuciwszy Imp, zbiegli w niewiadomym 
kierunku. 

ZMARLI: 

— Tomasz Pstrucha, obywatel, przeżywszy 
lat T0, zmarł ama 22 lipca b. r. Pogrzeb adbędzie 
się dnia 25 bm. o godzinie 5.80 po poludniu. 


x, l 
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Z kraju i ze Świata | 

NOMINACJA PROFESORA. Prozydent Rzeczy- 
Toepoltei zaminnował Józefa Slomę protesorem 
madzwyczajnym glębozaawstwa w Szkole Głównej 
gospodarstwa wiejskiego. 

NOWY HONOROWY KONSUL AUSTRJACKI 
W WARSZAWIE. Rząd republiki austrjackiej 
mianował obywatela, mastrjackicgo, bar. Adolfa 
de Rohn (zamieszkalego w Wareziuwie przy ulicy 
Koszykowej l. 11b), konsulem honorowym w War- 
Ezawie. i 

OSOBISTE Z PARYŻA. P. Józef Lipski, płorw- 
szy sekretarz pobeleywa polskiego w Paryżu, po- 
wrócił z kraju, gdzio |Hpęqdził wakacje i objal urzę- 
dowanie, 

Profesor Stamisław Kot z uniwersytetu krakow- 
skiego, znany badacz reformacji w Polsce, przy- 
byl do Paryża na dni kilkanaście. 

Bawi w Paryżu p. Tadeusz Stryjeński, prezes 
Stowarzyszenia przyjaciół Francji w Krakowie, 
kawaler Legji hancoowej. 

Przybył do stolicy Francji p. Stanisław Michal- 
ski, wysoki wzędnik ministerstwa oświaty i zma- 
ny działacz na polu orgamizacji nauki w Polsce. 

P. Jan Soltam, współpracownik Ajeneji Wacho- 
dniej i „Kurjera Warszawskiego", po pomyślnem 
ukonczeniu paryskiej Szkoly Nauk Politycznych, 
wiócii na stałe do kraju. 

W przejeździe w Warszawy do Londynu bawi w 
Paryżu p. Feliks Gadomski, wydawca „Książek 
Ciekawych 

Bawi w Paryżu p. Antoni F. Ossendowski, au- 
bór ksiądz „Przez Kraj Bogów, Zwierząt i Ludzi“, 
tiumaczonej ma wszystkie języmi. Ostatnio ukazala 
się u Plonfa w tłumaczeniu fruncuskiem. P. Ossen- 
dówski udaje eie z wyprawą amerykańską do 
środkowej Afryki. 

WZNOWIENIE PRZEDSTAWIEŃ WAGNE- 
ROWSKICH W BAYERUTH. Po czteroletniej 
przerwie, wznowione zostały w Bayeruth przedsta- 
wienia wagnerowskie. Oyx! przedstawień rozpoczę-, 
ta „Śpiewakami Norymborskimi”. | 

UROCZYSTOŚĆ RACŁAWICKA. Dnia 7 wrze- 
nia b. r. odbędzie się w Raciawicach, pow. Mie- 
chów, uroczysty obchód 180-letniej rocznicy zwy- 
cięstwa raclawicikiego, połaczony z sypaniem PA | 
miątkowego kopea. Utoczystością tą zająl się pu- 
wiatowy komitet pod protektoratem generała Wł. 
Sikurskiego, ministra spraw wojskowych. Program 
uroczystości, jako teź bliższe szezegóły obchotu, 
zostamą później podane od wiadomości. 

MARJAWICKIE WESELE. Cegłów, pod Miñ- 
gkiem Mazowieckim, jest swego rodzaju miejscem 
pielgrzymek da sekciarzy Marjawitów, czyli Ko- 
zdowitów. Ostatniemi czasy w Cegłowie zbierają! 
się większe gromadki nikuących zastępów marju- 


który przywiózł tam swoją narzeczoną, kobie- 
tę młodą i niepośledniej urody. Po pewnych ce- 
remonjach na picbanji marjawickiej osłbylo się au- 
te weseiisko, w czasie którego wesolo wywijak 


NOWY ZAMACH NA PROCHOWNIĘ. Z Ru- 


podejrzanego bardzo silnie o zamordowanie meee- 
nasa Meklenbmga, który zan.ordowany został 
przez niewyśledzonego dotychczas sprawcę w 
chwili cegij hemoscksualnych. 

WIELKI POŻAR. W mieście Rhodu; wybuch) 
pożar w części, zamieszkałej przez Turków. Sako- 
da wynosi 8.000.000 lirów. Prócz dwóch osób cięż- 
ko rannych, niema ofiar, 

WIELKA WYSTAWA PSÓW, Jesienią b. r. ma 
się odbyć wielka wystawa psów rasowych w War- 
szawie. Bliższych imłormacyj w tej sprawie udio 
la Polski Związek hodowców psów rasowych, War: 
szawa, Kopernika 30. 

Z KRYNICY. Towarzystwo właścicieił realno- 
ści, oraz lekarzy i przemysłoweow w Kryuicy- 
Zdroju wystoruwało do czynnikow miarodajnych 
meniorjał, w ktorym skarży się, że właściciele re- 
ulności, will i ponsjonatów są przez włulze woje 
wór „w tierwimeloEywaw= rotwl Sposńtsazw 
kanawane'. Puhcja państwowa wpada du pokoi, 
zajętych przez leczących się gości i indugnje ich 
o ceny mieszkań i utrzymania, co wywoluje w 
wielu wypadkach rozdrażnienia nerwowe, ataki 
sercowe i omdlenia gości. Władze administracyj- 
ne narzucają następnie hotelom i pensjomatow 
zbyt niskie ceny, uniemożliwiające w nartęnstwit 
ich właścieiciom renont budynków i etmymawi 
ich w możiwym stanie. Skutkiem tego domaga 
się memorjat pwzeprowadzenia dochodzenia z jw 
wady łamania Konstytncji przez urządeików wo- 
jow ódziywa krakowskiego i natychmiastowe wstrzy 
manie rewizji w domach prywatnych i indago 
warte gości o ceny mieszkań i ntrzymamie, ora 
utrzymanie w mocy ustawy o uzdrowiskach z dn. 
23 marca 1923 roku, wedlug której tylko komisja 
zdrojowa, jawo zaająca warunki miejscowe, wa 
prawo regulować ceny i niedopuszczanie. aby wia- 
dze administracyjne wstrzymywały bez podania 
motywów uchwały Komisji zdrojowej i samowol- 
nie ez badania stosunków miejscowych narzucały 
ceny. 

UZNANIE DLA POLICJI. Ks. arcybiskup Ka- 
kowski, metropolita warszawski, nadosłał na ręce 
komendanta policji podziękowanio za wykrycie 
sprawców świętokradztwa w kościcle św. Bonita- 
cego w Czenniakowie. 

W liście tym arcybiskup Kakowski przesyła po- 
łicji swoje pasterskie błogoskuwieństwo. 

SPŁONIĘCIE KOŚCIOŁA, ARCYDZIEŁA POL- 
SKIEGO BUDOWNICTWA DREWNIANEGO. — 
Podczas burzy, szalejącej w tych dniach w woje- 
wództwie poleskiem, spowodował torun pożar ko- 
ścioła katoliekieyo w Kkamieńeu Litewskim. Łuna 
i dzwnniea na tnwogę zaalirmowały calą ludność, 
która pospieszyla na ratunek — niestety aguia nie 
zdołano ugusić 

Kościół, arcydzielo polskiego budownictwa dre- 
wnianego, pochodzący z przed 200 lu z okluiem, 
splonął prawie doszczętnie, — Uratowano prawie 
wszystkie droższe rzeczy i obtamze wważ z culo- 
waym obrszem św. Antoniego, jak również kosz- 
towności i wota kościedne. Pożar kościoła w Ka- 
wieńcu Litewskim jst ciężkiin ciosem da tam- 
tejszej ludności 1 nicodżałowaną stratą dobytku 
i siły polskości na kresach. 


Z WHAGOWSZICH TEATRUW 


PRZEDSTAWIENIA OPEROWE W TEATRZE DL 
J. SŁOWACKIEGO rozpoczynać się będą nz ogóle 
żądanie publiczności punktualnie o godzina 7.50) wie- 
czarem Dzisiaj, to jest we czwartek, daną będzie po 
raz pierwszy w obcenymm sezonie operowym Wespa- 
njala wystawowa opera J. Verdiego „Aida W płó. 
wnych partjach wystąpią ppe Flatawna, która przy: 
była wczoraj do naszego miastn, oraz p. Tęczarowska, 
Ihnglerówna, 1. Mann, R. Cvganile, M. Martini. L, Je- 
Jeński, K. Niedzielski, Dyrygować będzie A, Stadler, 
W piątek. 25 bm. po raz drugi egzotyczna opera De- 
libes'a „Lakme“, która wemraj zachwyciła naszą pt 
bliczność zarówno świetacm wykonaniem, jak tt 


dnika nad Sanem (powiat Nisko) domoszą o no- 
wym zbmodniezym ząma:hu na prochownię, tam 
się znajdującą. Oto wczoraj w nocy około godziny 
2 do wymieniynej prochowni poczęli się zbliżać 
jacyś osobnicy. 

Czujny żołnierz, stojący na postemmku, w myśl 
przepisów służby wojskowej, wezwał trzykrotnie 
zbliżających się dło zatrzymania. Zbrodniarze, spo- 
stnzegiszy, że ich odkryto, strzelili dwukrotnie z 


We wtorek na targu biba sprzedawała kaczki, | karabinu w kierunku pełniącego służbę żołnierza. 
a koszyczek z pólkwamcien,, chusteczką i przykry- | Ten natychmiast odpowiedział strzałami. 
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i wspaniałą wystawą. 
REPERTUARY: 
„TEATR IM. SŁOWACKIEGO 
Czwartek, 24 bm.: „Aida 
TEATR „BAGATELA“ 
Malickiej i Wegictki). 


Czwartek, 24 bm: „Czerwony Młyn", 
Piątek, 25 bm.: „Lakme”, 
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__ Prze a zakończeniem 


Dokończenie mewy posia 

dra Liebermannma 

Wybvchł strajk. Zagranicą są częste strajki. 
Jest tu walka nieodłączna, Ja? przed KO laty rząd 
zaborczy usaniejonował prawo koslicji 1 strajku 
w konstytneji, u rówuiuż i u nas konstytucja za- 
pewnia prawo strajku. 

I powisda się, ż» tun 
został wywołany, aby powalić 
twierdzą pp. prokuratorzy. SądzIi ent, żo jesteście 
dziedri, stórym wszystko można wmówć. Ozyście 
tyszeli sędziowie przysięgii, aby gdzieś strajk ła: 

ano wojskiem. Do tego wojska używać nie wolno. 
remia ma za zadauie bronić obywalchi przed wro- 
gami, 

Rasa polska jest taką, że trzeba z nią mówić. To 
Bą żywi ludzie ze swojemi tragedjamt Trzeba im dać 
dobre słowo, l'o co ich bić, chłostać, Zamiast mówić 
dv mich ogłasza się t. ew, militaryzucję kolejarzy, 

Móai'nn ta, ź8 powoływano ich na ćwiczenia. 
Słu.yć przy wojsku jast chlubą, świętą rzeczą. 
dak ubszernie tniaj rozprawiuno, że ambasadorowia 
na zakończenie strajku, byli niespokejai, 
czy kolejarze pójlą do wojska czy nie, Proszę pa” 
nów! Tak naiwaymi mie sę amoasadorowie obcych 
państw — ©i dobrze rozuniteją nasze walki spo- 
łeczne, bo w ich państwach jest to samo, 6 ile nie 
gorzej. 

Robotnicy stali sią mówi 
mann — ofiarami nierozsądnycn zarządzeń władz 
i bezprawia, Konssyracja duje prawo do strajku. 
Miltaryzacja była zamachem na prawo, konstytucją 
ZAWATUWANE, 

P. P. S. stała na stanowiskn, że jeżcli zwalcza 
Się strajk deptaniem konstytu ji, należy kłasę ro- 
botniczą waad w cbronę. I kiedy ogłoszono strajk 
goneralny P. P. S, zwróciła sią do marszałka Ra- 
tajs, by pośr dniczył między rządem a strajkują- 
cy mi. 

Niestety nie chciano tu powołać marszatka Fa 
ta ja, 

Rząd — mówi dalej mowca — nie chciał zgo- 
dy — dażeno do wywołania konfliktu. Zakazano 
zsromadzania się zupelnie bezprawnie, gdyż ezaso- 
wa zawieszenie prawa zgromadzeń musi być zarzą 
dzonem przez prezydenta i Radę ministrów i musi 
być ogłoszono. 

Nastętn.v polemizuje dr. Liebermann z wywo- 
dami zastępców strony cywilaej, prokuratora oraa 
świadków dowodowych, 

Ir, Liebermana mówi dalej, Że pierwsze trupy 
padły po stronie robotuików. 1 gdy się pierwsza 
krew pelati, wola człowieka netata —- panającym 
stat Bię tłum. I stało się to, co dzieje się w tnu- 
mie ogarniętym zgróżą, Tium szalał, — W tłumie 
dzieją sie różne rzeczy, na wspomnienie któ 
rych wzgdryga się moja dusza i sorse, by któryś 
z panów był w tiumie oxzarniętym lekiem, Cav 
„byHawe w teatrze, gdy wybachaio panixa, Ludzie 
kalsyralni stają stę zw: 'ecęqtami. Tłam ogarnięty 
zgrozą, zdolny jest do wszystkiego złago — jak 
"rówiauź czasom i do dobrego, I tu chce wszystka 
złe, wszystko podiw, jakie tuwi w tłumie rzucać na 
jedną warstwę społeczeństwa, 

Zadawano sobio tu pytanie, czy dzień listopa- 
dowy był przygotowany, czy nie. W tim wipadiu 
panowio prokarątorzy są :dmiennych zopatrywalń. 
Najpardaiej aeforytatywny prokurator, oskarżyciel 
ubliczny twiwelził, ĝo zamach był przygotowany, 
p. met. Szarlej Ta zdania wyrost przeciwnego, 
natumiegi p. pos, Dobrzański wszystko przewidział 
i wszystko przenktąt, 

Tu w Krakowie — jak chce p. Dobrzański — 
chciano wskraesić dawną Rzeczpospolitą krakowską, 
której prezydentem miał być pos. Murek. 

Ja was pogodzę, panowie prokuratorzy. Dzień 6 
listopada był przygotowany. Każdy rząd, który śię 
czuje, że lada chwila padnie, idzie na drogę re- 
gresji i gwałrą. Tak było i wówczas w czasie 
ligtopadowy m. Przygotowano, powtarzam, lecz uczy- 
ułł to.. rząd. Usunuł wiadze lokalne, wydano uie- 
mądre zarządzenia, aby sprowokować zajścia. 

Był raz już strajk generalny, lecz wówczas nie 
chciano krwawych starć i dążono do kompromisu. 

Tu w Krakowie — jak wywodzi mowca — to- 
go nie chciano, Żadna władza o niczem nie wig- 
działa co się dzieje w mieście. Wysyłsno na pew- 
ną śmierć żołnierzy, I lałany się w dzlszym cirgu 
krew polska, gdyby nie ton szkalowany przsz tub 
pos. Zygmunt Marek, W nim się obudziła „horror 
sanguinis” i deiki niemu bratobójcze walki ustaly. 


LJ xk 
* 


strajk w szatański 8posón 
rząd Witosa Tak 


Czekali 


dalej dr Lieber- 


Na tem zazończył dr Lieberman pięrwszą część 
swego nrzemówienia, Dzisiaj przemawiać bodżie 
w dalszym ciągu — po nim zaś zabierao głos dr 


Bońtgani. 


bo przemowia dra liebermana przewodniczący 
udzielił „łosu drowi Aschenbrennerowi, który oświaj 
cayt, Że £ powoiu zujścia, jakie miało miejs e mig- 
dzy nim A posłem Śmiarowskim i Liebermanen 
skłagda obronę oskarżonej Tucnowicców nej. 

Dr Woźniakowski podejmuje się dalszej obr ny 
Tuchowiczównej — jednak ta na to sę nio zgo- 
dziła i na zapytanie przewodniczącego uświadczył», 
że życzeniem jej jest, by bronił jej nadal dr Aschwn- 
brenner, na cw ten ostatecznie B'o zgodzi. 

Ðzisie;szy dzień rozprawy 

Dr Jdebormann przemawia w dalszym ciągu 

Pwierdzono tu, 
Że zakaz musi być utrzymany w mocy, a to dla 
wama autorytetu. Zwalcza dr Liebermann 
Zasadę, ża wszystko miech zginie, byle autorytet 
pyładzy był uwzymany. 


* Uważa dalej, że robotników pod Domem robo- 


tniczym wi sjągnięto w zasadwkę, a potem doszło 
do krwawych zajść, Występuje dalej przeciiw pro- 
kuratorowi, który e w mowie swej oskarżyć 
calo stronijictwo P.9P. S. Wylicza ii PAPS! 
dla udzyskania niopodległaści Polski. Przyznaje, 
e P. P. S. zejdzie z drogi legalności, jeżoli na 
= pangiwa stać będą. ludzie, wyzuci z rozumu 
iezejyości, 


> M 


1 © zajścia lisionadowe 


krwią. mimo, że wsządziu leje się krew ravolamiwza. 
To jest jej chluba i jej tradytcjn Socjalizm 
symbeżem umłoścz bliźniego, u dowodon tego jest 
choćby stanowisko wdowy pa posie saożulłstycz- 
nym Matteotiim, która eie żądała zemsty za za- 


; 
just 


| hójstwo lej męża — lecz tyilo jego zwłok 


| 


P. P, S. — mówi dalej — brzydzi się władze same do ostatniej 


Gwalem dałej zeznania niektórych Świadków, 
którzy uboiążnjąco zemal Qia wytiisiejswych 
ezlonkow partji. Taksuma wsystęnuje przeciw a- 
stepom swony poszkodowanej, którzy uważał 
za zbrońdmię ostre przoemowienia posła Stańczyka, 
Utrzymuje dr Liebemnann, że cbowiązkioni 
jest śmiało ú otwarcie krytykowac  zarządzeria 
władz. „Gdybyście panowie sędziowie — mówi — 
Zaeta zu to posia Staùczyka, w podetmńiesie 
pień, na którym sami siedzicie. Nie po to obda 
rzono posła nietyjcnością, aby nią się bawił, lecz 
pe to, aby topil bez przeszkody zlo i bszynawia”. 

Üchyiam czoła przed męczeństwem ułanów, któ 
rzy wypełnili tylko rozkaz — popułnemw zwody, 
nawet jednak, wedle jego sądu, w Krakowie w 
duin G Hstopada wie powalono byuajnsiej Mahe- 
siata Rzeczypospolitej, g glyż Foiska nie jet tak 
mal, aby uugedjt jednego miasta, jednego puk 
ku miała być upadkiem calego państwa. Lem, g 
żeli wspomniano jnź tu o wupach — to kiźsie za 
mna sedziowie w krainę cieni. Wyjdzie na wasz 
spotkanie męczemiik w koronie, którego duze 
umięczyno, « potem zdradziceku zamordowano. To 
pierwszy prezydent Rzeczypospolitej, Narutowiez. 
Najezystszy „Polak,  najsztachetniejszy człowiek. 
| wówczas nie znalazł się nikt, 
obronie Majostatu Rzeczypospolitej. Gdzie byli 
wówczas poslowia którzy strolują dziś wielkie 
stronnictwo? 

Mówiono tu, że w dniu 6 listopada po raz pierw- 
szy tozonano zamachu na rząd i pawo: Zapom- 
niano widocznie o dawnych zamachach, w pierw. |; 
szym rokn niepodległości, a potem później w stra- 
sznych dniach grudniowych po wyborze Ś. p. Na- 
rutowicza na pierwszego prezydenta Rzeczypo- 
spońiej. SŚlyszeliście — pyta dr Liebermaza — aby 
Eno ik przed sąd wzywano za nad zorga- 
niżówany ma pierwszego tlokta. Czy ktokolwiek 
odpowiadał sądownie za wzywanie do napaści na 
symbol Iizeczypospolitej? 

Ostro polemizuje dalej poseł Liebermann z wy- 
wodami mec. dru Szurłeja, zwłaszcza w odniesie- 
naw do ustępu, w którym dr Szuriej wspommial 
o Piłsudskim. 

Szeroko omawia duej dr Liebermann trugedji 
podziu po zabitych w dniu 6 listopada noatu gh 
Wsponina następnie o procesie logjonistów w p Manr- 
maros Sziget. na więc żolniarza polskiego i ro- 
zumie męczeństwo żołnierzu Pye krócy Paie 
do walki 

„Nigdybym — mówi dalej - — nie miał odw w 
stamiąć tu przed wami i bronić tych, którzy rzek 
mo miei wykomić zamach ae padstwo. Jest ja 
dnak imyczej i dlatego proszę wis, panowie sę 
dziawie, o wyrok uniewinażający, a to dla nzuce- 
wia zasłony zaponmienia nu pełue tragiama dnie 
listopadowe”. 


poki 


Mowa 
adwokata dra Bogiamiego 


Nastepnie zabral głos adw. dr Bogdani: 
Wysoki amen Szanowni panowie przy- 
sięgli! s 
Bez wstępów. bez frazesów. Wadryga się 
polskie serce gdy ma wstąpić w tę otchlań 
bolu. spemie chcę obowiazek obrońcy sumien- 
nica nie uwlaczać przy kazaniom prawego o 
pywatela, ziemi tej syna. 
„Bo oto brzemieniem olowiu 
Polożył się szatan na tym kamieniu pustkowiu 
By w piersi Ikające przytłumić rozpacze 
1 smutków potwornych płomienne lzy płacze. 
Szatańskie to byly zaiste i bezlitosne sło- 
wa: „róbcie co chcecie, jutro będzie gorzej} 
wreszcie „porachujemy się“. I zrobili ei słyszą- 
cy te słowa, na Które oniemieli z przerażenia 
nie ta co chcieli, leez, do musieli. 


Gdy państwo przedłużało swoje ramię ka- 
rzące powolując 17 roczników i to samych ko- 
lejarzy „na cwiezenia”, a w tem 10 roczni- 


ków pospalitegu ruszenia. Masa pracująca i glo- 
dna sięgnęła po broń ostateczną: strajk gene- 
ralny. 

l tedy to ludzie, glębiej patrzący, 0 
glębokiem poczuciu obyw atetskiem postanowili 
ca ryeblej zażegnać to nieszczęście. Po jednej 
stronie stanęli gotowi do ukałdów przywódcy 
tych siraji <ujących, po drugiej stronie stal 
rząd twardv i nieustępliwy, rzad silnej ręki. 


"Marszalek Rataj podjął się pośrednictwa. I oto 


v takiej chwili. gdy toczą się rokowania z tv? 
przywódeami, mul odcina od nich masę, 
jąc zakaz wszelkieh zgromadzeń posel- 
skich? — „nie bo odnośna ustawa o nietykal- 
ności posels skiej dotyezyla , tylko członków 
Sejmu ustawodawczego, a nie onosi się do 
czionków obecnego Sejmu. 

To może tu w Krakowie w sali Strzeleckiej 
lub w sali „Sokota? — „nie* bo tam już + 
listopada skonsygnowano w obu tych salach 
wojsko. Ta może na boisku „Cracovii“ 
„nic“ bo trzeba okazać silną rękę, 

Możęcie nie uwierzyć posłowi Markowi, gdy 
zeznał tu przed Wami jako świadek, iż gdy 
przedk] adai tę sprawę Riernikowi, ustyszał od 
niego te okrutne i bezlitosne w „No to 
cóż, wystrzela się kilkudziesięciu kolejarzy i 
będzie spokój. Tak jest Panowie Przysięgli, 
możecie temu nie wierzyć, bo Kiernik słowom 
tym tutaj zaprzeczył, a do konfrontacji między 
nim dwoma Trybunał wbrew naszomn wniosko- 
w. nie dopuścił. Ale pamiętajcie, że Kiernik stoi 
ciągle jeszcze przed ewentualnością że może 
być postawiony przed 'Trybunal Stanu. 

Następnie dr Bogdani przechodzi w obszer 
nym wywodzie prawniczym i faktypeznym jak 
chwili walaiy się 


ktoby taugi w 


NOWA REFORM, 


— 


czy jednak do zgromadzenia nie dopuścić i jak 
jeszcze 2 uczuciem ulgi. jak zeznał ówiązezny 
dz polej państwowej. dowiedział się 

smlz 8 Wiec zór 5 lstopadą PL, że Lazajntrz 
m adzenie będzie się moglo odlyć, a o godz. 


1¢ przywrócone załaz zpromadzeń 2 tem. Że j 
lesten do dona rbstuuiczejo  ZOSUUNE ze | 
wszęatkieu suon zaukujwęsy konlonem policy E 
uyn. 


Wykazując berzwawieść tego rodzaju zaka 
zów, mówii dr Bogdam, że Pauk mona to być 
czczą doklamacji o państw ia: prawerydtnie, LO 
śwoju cLywatrbhm puveładsn poszunowaniz 
staw, Be najgorsza anarolję szerza DIE IU0Wej 
wieeawi, jab to Wata wymiowrie usliują Cakar- | 
życieły wykazac, lecz państwo. gdy poczyna | 
deptać ustawy | 

Nasn pnie szeceglom aktów i dokumentów 
dowodzi, w jaki sposób wbrew obowiązujący ia 
ustawom użyto wojska do wzinocnienia kordo- 
un policy mego, jak nadużyto w tej miorze do- 
braj wiary pulkownika Beckera, poczum Kkreśh 
rolę posla Marka. który pierwszy powiadomił | 
Kiernika o sytuacji, albowiem p. wejewoda nie 
był czy też udawa!, że o niczemm nie wie | 

Oto w kaluży kiwi leży zabity robomik, dwa 
trupy robotnicze odniesiona do dumu Kasy 
oh ch, Hum dosta] broń w rękę od R 

ip wojewoda milczy. I dopiero jeden z tych | 
prze «slętreh przy wódców toj tak strasznie znin- 
slawionej P. P. S. pierwszy zawiadamia mini- 
stra o tem, jakie straszne skutki wynikły ż 
tych wAułetię b zarządzeń silnej ręki, leez cj 


bej głowy. 

Nas stępmie przechodząc do części konkrelnej | 
swego przemówienia, ilustruje na szeregu | 
przykladów wziętych z zeznań świadków, jaka | 
byla rola jednego z przywódców tj. oskaiżo: 
nego Klemensiewicza, dalej że o żadnem przy- 
gotowaniu zgóry ze int. PPS tych rozcu- 
chów mowy być nie moglo, mówiąc, że jeżeli a 
prawomyślności narodowej VPS. nie przekonx 
Przy SIĘ „alych ami udział PPS w lo: gjonach, a anuj 
jej udzial w Rządzie Obrony Państwa, ant [akt | 
że z szeregów PPS. wyszadl pierwszy Naczel- 
nik państwa, to może choć zakredytują Przy 
sięzli tyle rozumu przywódeom PIS. że 
wolucji nie urządza się w miaście prowinucjonył: | 
nem, jakiem jest Kraków i trzema starvi 
„Wemdlami”, nżywanymi jako rekwizwta tea} 
KNC, locz że jeśli stać ięh na oryginalny po- 
mysł toe wenna fako wzór sotówy zamach. 
stanu, dokonany przez czynniki prawicowe Ww 
vin 5 stycznia 1910, Mianowicie robi się to w 
Warszawie, aresgtuje się ministrów i zajmuje | 
*ię komendę miasta. | 

Omówiiws szy zarzuty, tyczący się 6 oskarżo- | 
kych, Móryth broni, PAZ dr Boedani w 
następujących słowach: „A wreszcie bronię tu 
przed Wami jako osiada tego najciężej ob: 
binionego to jest nieznanego przywó: ley rohal- 
ników. Oto ablnżona Cię kląnya I nezyniona Cl 
cdpowiesi: jalas za całe zło G listomuia, T20 
znieprawił masy, albowien za "Tima padszop- 
tem piopi y prawe. Tog ucz! je miopasin- 
szoństwa Ña whaz i zarządzeń, todiy Kainowej 
winien jesteś zbrodni. I wtedy za calą moja 
obrany wskaże Ci. byś poszedł po wyrok dla 


ro m_| 


dobie przed trybunał hga. historji dnin! 
wczorajszego. T wtedy padną slowa: 
1) Czyś to Ty legalnie wvbranego jednoglo-- 


śnie przez Sejm ustawodawczy pierwszego Na. | 
ezclnika państwa ośmieszał stąle w Tych ran- 
towych organach, nazywając go „Nasz czynnik 
niecdpowiedzialny: | 

2) «Gzyrś, ta ats po wyborze pierwszego Pro. 
zydenia tzeczy pospolitej chwalił i zache'al |! 
mlodzież słowami: „Manitestujcie, rzecz to 
powicnić sprawcie, by On przysięgi nie zio- 
żył? 

3) Czyś to Ty przyglądał się boz słowa pote- 
pienia, jak na te dostojną glowe pierwszego 
konstytucyjnego Ter zydonta, jadącego, by za- 
przysiądz narodowi Konstytucję, posypały się 
kamienie i grudy śniegu? 

4) Czyś to Ty uosobienie Majestatu Rzeczy- 
pospolit uj powit fal w swej prasie artykniami w 
jednym „Zawada“, w drugim „Zapora“? 

5) Czyś to Ty spowodował uchwale Twego 

iż nia uznal Ty i Twój klub żadnego 

ru przez tegoż i 


klubu, 
rządu powolanogo dy ste 
denih? 

6) Czyś to Ty, gdy kirom okryta byla Rzecz 
pospolita po skrytobóczem usunięciu tej aAa- 
pory“ i „Zawady” sloryfkował setkami nabo. 
Żeństw w całem państwie pamięć tego skryto- 
bójcy? 

A gdy powiesz na swą obronę. ża 
rowane przez Giehigę masy na widok śmiertel- 
nych szezątek zaraordowanego Prezydenta spo- 
witych w sztandar Rzocz pospolitej zapłoniw. 
szy straszliwym gniewem na. moralnych spraw- 
cach tego pierwszego w dziejach naszych królo- 
bójstwia chcialv wziąć Az odwet a Tyś za- 
żegnał wybuch wojny domowej, wtedy zly- 
tucznem będzie jakakolwiek obrona. Niceh się 
najpierw kajaja ze swych tyeh straszliwych 
win własnych Twoi oskarżyciele. póza tą salą 
się znajdujący, a potem dopiero niech ślą na tę 
salą tak wymownyci: oskarżycieli*, 

Wspomni iawszy wreszcie że morderców ułanów 
nie należy szukać wśród polskieh robotników, 
że zdanie takie padło tutaj ze strony trzech lu- 
dzi różnego wieku, ; zawodu, wyznania i przek s- 
nań politycznych, jakimi Pi fabrykant Fran- 
kel, dalej dr Ałamowicz, wroszele general 
Becker, tak z zakończył swą mowę dr Bogdani: 

„I jesii wzywają tutaj W as do pomsty prsy- 
wolnjąe ienie polegi ro pomnijzie na tych 
kilkunastu zabitych robotników, o który: :h 
śmierci nikt się wogóle nie upomniał, ani vio 
upomina. Kto nie umie czy nie może wznieść 
się na ten poziom, by ną mogily wszystkich 
ofiar z 6 listopada rzucić zwiaty mitości i ser- 
docznego współczueja, ten stracił moralne pra- 
wo mówić o jednych mogiłach a pogardliwem 
milezenicm bezeześcić drizie. Ale do uszów 
Waszych, Sędziowie. doch zdzi i tak placz tych 
wdów i sierót po tych najnieszczęśliwszych, bo 
zapomnianych i jeszcze po śmierci zniesiawia- 


żę Mo. = 
ZRY KIC- 


Zło SF. 


nych i poruszy Wasze serco Wpatrzeie się w tę 
świetlaną postac, której ime ze ezela wyma- 
wia każde dziecke polskie, w gensrała Żeli- 
powskie ze. 
pPograelnum usame pamet wszystkich ych afiar 
tego |ragrenego dnia, skrzywili mali iudzie. 
Ale wyći jego p I ona skieruje Waa z pew- 
nośrią nie Da drogę okrutnego odwatu i śle pei 
zemsty, leez na drege sprawiedłiwośce. 
zamknijcie kartę te; tragwdji narodu 
wego wtorku w Irak owie, a wtedy z 


4 krwa- 


zabliżniĄ 
się 


: |dzą kwiaty na grnnele cmentarza, 
Po przemówieniu mee, Bogdauniego zab 
gts gen. Zubówicz. 


Wiełką ufsi Jego. by wspólnym | 


rany, a nad ziemią polską wzrośnie wedle | STA spr 
vro jako takłe wiano swiić w pierwszej Inji |slów poety „powe, bratnie pokolenie, jak wseho [n2 propozycję tę nadesłał odmowną odpowiedź, 
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aaa 


Basel Wróżlewski ni erein fz 
mikia SPD ZIRE ar 


(Telefonem od naszego korespondenta). 


RI 


Warszawa, 24 lipca A kól pólurzedowyoh do- 


! nią noszą, ża zwrócono się do p. Wróblewskiego, po 


sła polskiego w Wuszyngtonie, o przyjęcie teki 


aw zagraniezuych. Poseł Wróblewski 


Obecnie zwrócowy się z !asawmy propazycją de 


zał posła Olszewskiego w Berlinie. 


mipeesnnenmnmnn |TWY Minister rsferm = h 


DZIAŁ GIEŁDOWY 


Cedita kursowa giatdy krakowskiej 


Ma, 
j 1924 r. 
24 Üpea Transakcju 
| ---—->2ĄoE..,- 


| dziś 


W złotych 


22/7 a 
Akcje bankowe: 
Pol. Bank przem. -VINL | "63-076 | 6:56 - +59 
- FI; = - 
pa bak wj 0:5)—*52 0:50—| 6:59 | 
„ Małopolski wa « - 
Ziem. Rank kred, I—1X 0:22 Er. | 
POR, Rank trad, I--V-| 009-010 | 0% 0x0 | 
Akcyjny Renk zw. I—IX = z 
Bank Komercjalny I—IV F z 
Bank zw. gp. zar. IX] | AF0540 | P25 -650 
Akcie Tow, handlowych: 
Pol, Tow. handlowe I—V | 048—053 | 048—051 
Impex E N OLEU 110—120 
Pharma EM s.. — + 
Bracia Rolniecy I a » gr = 
Polski Glob I—IV . | 0145 — 
Q Hartwig I—V .. = z7 
Żewlaga Polska I—-I] == z 
| Akcie Tow. przemysłowych: 
Zieleniewski I—TV. . 10:00—107 | 96 —975 
Cerietski IX e. e „| 085—091 | 0'83—1" 
Parowozy LMI e » „ «| 0'42—047 | 042—050 
Aatomofor I—ll » » » >» — 
Potęga I—I 7% e s e- = 
Lemiesz I il e...’ i 
Trzebinia a 1:00 
Pocisk pT «aw. A 
Górka If, 8... « » 1800—19 00 18. 00-18 80 
Siersza I—IV esa 550—575 | 56)- 670 
l'epege IIV aan 3380 - 8'35 325 - 3:50 
Gazy ziemne II. , - 
Polska Nafta I—II . 0:58 -05 
Pokucia Mao TC ig zy 
| "ią cikos l TV . D A | 
Pozet I=IN s s « s. s= MP i 
| go AROSA 085— 0:9 0:80 | 
| Nrodykat koszyk, [—IN a ~ 
| Tłuszcze Urtzea l--li ] - F- „| 
Krakus lVI, se. 180 14—10 
(hodarów =V « «%* 581-640 | 580—600 
Umietów I—ll, s.. 0-88 — 0:45 | U'80 — (;:90 
Klektrow, Sierszu I—IV | (r23=428 (25 — 0 29 
Ryngraf l—ll 1 « a — A 
| Niemojowski |» « » « — 0:80 
Kapelusze iłyślenice - — A 
| Konn, Zietitski i Ska — = 
ferropob |. s eses = = 
re Piasecki w. dk. 25 — 
hybig .%4%% «05 = 8:25 — 8'75 8 00-93 235 
Lat. Zakł, Garb. b» CI — 
Azok + a a s: vw GW e * =, [m 
ka gi ienież 
krakowska gielda pieniężna 
Kraków, 24 lipca, 
AE a «di... awa a 522 
EE, r 6 da A . G% 51814 (czek) —5-19 
Londym. . . » » «a 44 2205 (czek, 


Zurych (za 100) „...... 9540 9570- 9550 
Praga (za 100) s.s + » l063—1534— 15:60 
Wiedeń (za 100,000). e s a « « 787-7361,—736 
Paryż (ża LOU) „ „7%: «s «a. 2700-2757) (czek) 


ńhedjolaa ss ewo oenae 22 60 
jmsyterdam . .. « «« 1a = 
Horoa czeska (za 100), «+ 15:60 
DNI 
| Kraków, 24 lipca. 


Na dzisiejszem zebraniu zaznaczyło się niezwy: | 
kle silne ożywiaiit w obrutaeh. We wszystkich 
clektach robiono dużo przy tendeticji mracniejszej, 
mimo słabseej Warszawy, 

W dewizach i walutach również ruch po raz 
pierwszy ©d szeregu tygodni znaczny. Dolar sla- 
biej, lune gatunki mocuiejsze. 

Na pogiełdziu dolkonanc również znacznie licz- 
niejszych, niż dotąd bywało, transskcyj po kursie 
mocnym, 

Jaworzno gr. 21.50, Jaworzwo dr. 24, Len 0.85- 
0.80—0.75, Węglówki 0.0414—0.05—0.06, Loko- 
‘motywy 0.68—0.70, Bauk Wzajemnego kredym 
płucą 0.20. - 


maraena i 


Papiery dywidendowe w Warszawie 
gz dnia 21 lipca 1924 r 


W aulotyca 
AKCJE Transakcje 
Bank Haadiowy e evesa e | 7 BU 70 


Bani Zw. Spe an a 0 co . 5: 5 — 5:00 
tegielski Pa oo 4408 Wu wWe.B 078 079 
Parowozy :ssssececsose 046—044} 
Słaruchowieu , .....|..|.. |. 3 15 — 2-95 


Zieleniewski sesser 
Zyrardów ........ż 4! u0—34:00 
diaderkusch «ddd. at. .4+:+ 530-515 
Kalia Poiska .....|....d 
Spirytus ......|...| aa 


10 00 — 1150 


2:10—200) 


Modorów ee.d.......«.. 600—39) 
Ciuiełów «s... .......e. 0.5 
NGSCW „aa ge oka! Gulik a 223-203 
Ursus ....|.||........' 1:30 
Bank Przem. Lwów sesse’ 064 - 063 


Warszawa, 24 lipca (DAT). Prezydent Rze- 
czy pospolitej dekretem z dnia 22 lipca br., 7a- 
mianowal Wiesława Kogczyńskiego ministrem 
reform rolnych. 


Dałtycey goście we Lwowie 
Ze 


Szefowie wydziaiów prasowych Funiaadji Ło 
twy i Estonji zwiedzali wczoraj przez baly arust 


Lwowa donoszą 


miesto, muzea, bibljoreki i pamoramę Kacłanwie 
ką. Na śniadaniu goście by ik pieew wvstŁWwG 


wym Targów Wschodnich. przyjmowaw przez dyr 
ktora Targów. Imieniem Syudykaw  <dmeznitkarmy 
|polskieh przemawiał wiceprezes Svndykttw, roda 
i ktor Fryling, który sufo:mowal gości a pnużywtaca 
| polskich przedwojennaycz, wolsunyc | zakończy 
toasten na cześć panstw baśtychtch. Odpowiada 
mu p. Biimors, wyrużająć się a zachwysym 1 wiel 
|kiem uznaniem o tem wszystkie, ca wyżniał e 
Wamszawie, Poznaniu, Katowicach, - Kmiisowia, 
Wieliczce i Lwowie. gdzie wszędze: purtejmamzne 
wywioczkę z gościunością staroletiką. 

P. Bihnons wyra zułowisenie. że daci wy 
cieczce udało mu się poznać naoemre zmsunki w 
| Polsce i zawiadomi, że po ursedewej bo skorenej 
jprasy baltyckicj w Warszawie, zaimmiowa! mard 
| przedstawicieli prasy bakyckiej i poiskisi, Zjazd 
ten będzie mint «harakter hicurzędewy, R odbe 
dzie się w niedługim ezdsie. Na zakończona mam: 
ca wzniósł toast na cześć prasy puisksej. Fo ohia 
dzie goście byli na przeństawisou w teatrzo. —— 
Dzisiaj wyjechali do Drohobywa i Rorystawia, 
poczem powracają do Warszawy. 


zim rzetyctowców górnośla kich 


| 
| Katowice. Zarządy ‘kopů na Górzym ŚSljąka 
oprtecowały niemorjał o przyczynach przesilenie 
w górnictwie węglowem i środwach jego zaje 
gnania. Memorjal przesłano p. |(rczasówi Rady 


ministrów. 

Środki do zażegnania kryzysu, wskazywanie 4 
lmeiorjale, są następujące, w zskzesię polityki 
|pracy, rewizja norm, dotąd cskowiązwtacych, w 
kueimaśk polityki podztkawej, zniesietee państwo» 
wego podatku węglowego i uregulowanie sprawy 
ciężarów komunalnych, w zakresie poktyki ceł. 
nej, zniżenie ceł ed środków produkcji jek may 
stalowe i maszyny, w zakrusiy porte ferolpo- 
(wej, literalna polityka dyskontawa Banku Fot 
pee 
[zakresie polityki kolejowej, rozbudowa. sieci Kór 
'lejowej. uzupełnienie taboru, obniżenie taryl eks- 
[portowych i przowozowych.  , 8 


"2 
Zatenięcie parewca Japóńskiega 
55 osób utenąło 
Tokio, 24 lipca. (PAT). Reuter donosi, że pa 
rowiec japoński „Matsuigama*, na istówym znaj 
dowało się 57 pasażerów, itonął dnia 11 lipca ną 
zachód od wysp Goto. 53 osób utenęlo. 


Echa napadu na Wiszniewa 


(leletonem od naszego korespondenti, 


7 Wilna donoszą, iż Wt 
da zbójecka, któr. rapudla na aa 
Wiszniewo, składała Kig Z 50 osób, i uzbrojoną 
była w broń regularnego wojska. Po przecięciu 
połączeń telefonicznych i telegrafkznych bat 
„da osaczyła miasteczko i steroryzowanrszy | 
ność strzałani karahinów maszysawyoh, s. 
stapiia do rabunku. Przedywszysudam częf 
‘oddzialu otoczyła: posterunek poBewjmy i o 
strzeliwując go siłnie, uniemożliwiae mu wszałe 
ką akcię. Miy oddzial w przebraunku żoinitrrp 
„policyjnych wtargnał de urzędu prozioWnge I 
'grożbą haguetów wymusił na naczelnika pœ 
czty wydanie pieniędz ży, DOCZEM aisar t urza 
idzenia telefomczne i twdegraliczne. 


Warszawa, 21 lipea. 


Gieda zurrchska 


Zurych, 21 Tipa. (PAT). Otwircio gieldy. He 
landja 208.10, Nowy Jork 543 3/4, Londyn 23.34, 
Paryż Ai Medj jola 23.41, Pragi 16.15, Buda 
reszt 0. 0069, Brsaronzi 2 BA, Belgrad 6.485, 50- 
tjaa, Warszaw a —.—, W iedeń 0.0076 87/4. 


=. 


Notatki Hterachie 


— „Święty* Morstina we Włoszech. Wo nafhsrz. 
szych mieniqcach publiczność włoska mag "© 
z misteriwn Ludwika Moni A pod tyt. „Święty ”. 
Przekłuiu na język włoski dekoned, pp.. " Rocismi- 
ski i Pinelli. „Święty w Uamuwany  wloskielm 
spotksł się z niezmiernie życziwą, uiemał entu 
zjastyczną cseng włoskick sfer Kieracdt sh. Jeste 
nią znajdzie się „Świętą na deke kiiku tea 
wów włoskich. Pierwszym z nich kadzie zapewni 
wair w Bolonji. 

Jeien z najpoważniejszych  dziennikew włos 
kich, „Beoełu", poświęca drine Mense obszar 
ny artykuł, w który, memke datych 
CZA WY zzsłało086 Haraka Moratimi, tio gł 
poisia Uiandes'em. 


0, długoterminowy kredyt iawestycyjny, |= 
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DZIAŁ EKONOMICZNY „NOWEJ REFORMY" 


Diatjusz z dnia 24 lipca. 

— Położenie kopalń węgla na Górnym Sląsku 
ksztołiuje sią coraz to gorzej. Prawie wszystkie 
kopainie pracują obecnie po 2 wolne szychty w ty- 
godniu. Wskatek braku zbyta zmuszone one jednak 
były w ostatnich czasach wielką ilość węgla zrzn- 
cić na zwały. W dodatka wzmaga się konknrencja 
kopalń niem'eckiego Górnego Sląska, który w ostat- 
nim czasie wysyia wielkie transporty do Austrji. 
W tych warunkach zarządy kopalń xamierzają 
przystąpić do zamknięcia wielu kopalń. 

— Buch spławny na Wiśle był w tym roku 
bardziej ożywiony [niż kiedykolwiek, co tUemaczy 
sią wprowadzeniem stałej waluty i konkurencji 
2 kołojami, 

— Dalszsgo wzmocnienia franka szwajcar- 
skiego spodziewać się należy w najbliższym czasie 
wskatek znacznej poprawy sytuacji finansowej 
w Szwajcarji w roku bieżącym. Wpływa na to 
prze lewszystkiem wzmożenie się eksporte z powodu 
etabilizacji walnty niemieckiej. 


Budżet na rok 1325 


(L) Dnia 16 b. m. w prezydjnm Rady ministrów 
cuibzła się konferencja, na której omawiano bu- 
dźót na rok. 1925. 

W wyniku tej konferencji ustalono dwie zasa- 
dy, ua ktorych budżet przyszłoroczny opierać się 
ma w stopniu nie niniejszym, niż budżet tęgorocz- 
ny; są to oszczędności w wydatkach i rozwój 
wszelkich Źródeł dochodu. 

Głównem zatem kryterjum dla ustałenia sumy 
wydarków puistwowych uw rok 11925 będzie 
suma dochodow państwowych, osiągatnych w ro- 
ku 1925, tak, by bczwzglęńnie wszystkie wydatki 
państwowe pokryte byty własuemi srodkami pań- 
stwa, bez liczenia na jaxąkolwiek pomoc kredy- 
tową. 

Ponieważ suma przypuszczainych wpływów ze 
wszystkich Źródeł dochodowych w roku 1925. 
uie pozwoli na żadae przekroczenie miary wydat- 
ków, stosowanych w roku 1924, przeto kardynal- 
ną zasadą, Która będzie musiała być bez wyjątku 
stosowaną w roku 1925, będzie niedopuszczatność 
przekroczenia przez poszczególne  miuistorstwa 
granicy wydatków, ustałonych na rok 1924. Nowe 
wydatki będą mogly być przewidziane tylko o ty- 
ie, o ile o tęsamą kwotę zostaną zmniejszone iune 
wydatki tegosamogo ministerstwa, tak, aby gra- 
nica maksymaina, ustalona budżetem na rok 1924, 
uie była przekroczona. — Budżot roku 1926 musi 
uwzględnić w dalszym ciągu wydatną redukcję 
personalu urzędniczego, a uzyskane przez tą re- 
dukcją oszczędności, mogą być użyte na pokrycie 
nowych, niyęzbędnych wydatków rzaczowych — 
z zachowauiem maksymalnej gramicy roku 1924. 
Natomiast nie jest dopuszczalne żadne zwiększe- 
uie etatów osobowych ani pod względem ich ilo- 
ści, ani pod względem wysckości. Nowe budowle 
dopuszczone będą tylko tam, gdzie ' wynragać 
będzie stwierdzeca przez miniswa skarbu koniecz- 
ność państwowa. 

Dopłata skarbu państwa do wydatków inwesty- 
cyjnych ministerstwa kolei, nie będzie mogia prze- 
kroczyć 50,000.000 złotych. Wszelkie źródła do- 
chodowe poszczególnych ministerstw, będą zre- 
widowane w kierunku podniesienia ich wydajno- 
ści, by w roku 1925 choćby częściewo usunąć 
dysproporeję między dochodami z tych źródeł 
a dochodami z danin publicznych, stanowiących 
w budżecie roku 1924 ogromną większość docho- 
dów państwowych, ulożone na tych zasadach bu- 
dżety poszczególnych ministerstw mają być przed- 
łożone ministrowi skurbu najdalej do 10 wrze- 
nia b. r. 


Klęska bezrobocia wo włókiennictwie 


Zakłady Żyraridowskie, Widzewska Manufaktu- 
za i szereg ekonomicznie silnych i poważnych 
przedsiębiorstw wytwórczych przemysłu włokien- 
niczego stoją nieuuchoniione. Polski Manchester 
w Łodzi i Bidisku pod wpływem katastrofalnego 
przesilenia, formalnie zdziesiątkowany na czaso- 
kres nicprzewidziany, ośrodki imnulsywnego ży- 
cia produkcji i handlu owładnęła martwota. 

Konkurencja zagraniczna, korzystając z czasn- 
wego osłabienia i uiemocy współzawodnictwa pol- 
skiego jwzemysłu włókienniczego przez środkowo- 
cwronejski syndykat przomysołwy Niemiec, Au- 
strji i Czech, na długi ukres czasu pozbawiła nas 


. a 
+ oM a z poleceniami, 
poszużuje posady stałej lub so- 
zonewej. Lazkuwe zgłoszenia: L. 
Makowski, Kraków, ul. F!orjańska 
LS, 1120 


inc" łom mój, = położony 
ð w najzerowszej dzielnicy eta- 
rego Krakowa, dwapiętrowy, z ofi- 
cydą, ogrodem i wolnem 4-pokojo- 
wem miaszkaniem dla nabywcy. 
"oszenia pod „Wyjazd“ do Admi- 
nistracji „Nowej Rəeloriay“. 1013 


| Dismo odręczne 


jest anachionizmem 


PRIU 


maszyna do użytku oso- 

bistego — usuwa nieczy- | 

telność manuskryptu i po- 

zostawia piszącemu wy- 
rażną kopje 


G, KLUGER $. A. 
2064 52, DIA: TECHA, 
WARSZAWA 


|, 1095 


%3$33+9009PRPO0FPOOOOPŁHIORPROROPPGPO+462074344$ 


Czcionkami Drukarni Literackiej w Krakowie, ulica Jagiellońska L. 19, 


PRZEMIYSŁAWKA 
woda kolońska dla znawców, odświeża i wzmacnia nerwy. 


i Miatlorkremipuder | Przemysawia kwiatowa 


ścisłe higjeniczne, nietłuszczące, 
niezbedne w górach i nad mcrzem, 


Heozndoni 


pasta i eliksir, chronią jamę 
ustną i zęby od zakażenia. 


Halka — Chypre — Kwiaty polskie — Róża polska 
miłe, intensywne, przewyższają wyroby zagraniczne. 
Wystrzegać się falsyfikatów. — Oryginalne tylko z firmy 


HENRYK ŻAK — POZNAŃ 


możliwości nie tylko ekspansji na zewnątrz, lecz 
dziś w coraz dotkliwszej formie przeciwstawia 
nam swoją konkurencję także na rynkach krajo- 
wych, co pod wpływem obowiązujących od 13 b. 
m. i obniżonych stawkach celnych na tkaniny 
i konfekcję, spotęguje się jeszcze bardziej na dal- 
szą niekorzyść rodzimej wytwórczości. — Wielki 
brak gotówki, szuona drożyzna kredytu i różne 
im omawiane już współczynniki, wytworzyły 
stan, ża producenci chwilowo myśleć nie mogą 
o roepoczęciu kanipanji do sezonu zimewego, kto- 
ra po inne luta była już wtym czasie w pełnym 
biegu. — W ciągu czerwca wpłynęło do łódzkiej 
Izby skarbowej przeszło 200 podań, zawiadamia- 
jących o zaniechaniu prowadzenia handlu, a w tem 
przeważna część przedsiębiorstw branży włókiemui- 
czej, Jako powody podaje się zastój w handlu 
i przemyśle wszystkich dziedzin, niemażność 
opłacenia wysokich podatków, kosztów proditkeji 
i administracji przedsiębiorstw. 

Bezrobocie w łódzkim okręgu przemysłowym, 
niemniej zaś w innych obwodach wiókiennietwa 
polskiego. szorzy się z zastraszającą wprost szyb- 
sością uadal, docierając obecnie do punktu najwyż- 
szego napięcia. Ilość bez pracy snujących sią po 
ulicach robotażków kwalifikowanych i niekwalifi- 
kowanych, przekracza obeenie w okręgu łódzkim 
vibrzymią cyfrę 50.060 głów, a pod wpływem 
ostauiich zwomień, liczba bezrobotnych pracowni- 
ków biurowych i umysłowych, dochodzi już bli- 
sko 5.600. — W słuszuej obawie i trosce o glodu- 
jące rzeszo robotnicze, udała się w tych dniach 
dełegacja miasta Łodzi do Warszawy, którą przy- 
„ął pan premjer Grabski. W skład delegacji wcho- 
lzili prezydent miasta Łodzi, p. Cynarski, oraz 
poslowie Chądzyński ze Związkn Ludowo-Narodo- 
wego, [larasz z klubu Chrześcijańskiej Demokra- 
oji i Michalak z N. P. R. Delegacja przedstawiła 
premierowi przykry stan sytuacji w związu ze 
wzmagającem się hczrotociem, oświadczając, że 
magistrat gotów jest podjąć roboty publiczne, 
ahy przeciwstawić się choć w drobnej części nie- 
bezpieczeństwu bezrobocia, lecz żąda na cel ten 
2-miljonowej pożyczki. — Pan premjer przyrzekł 
sprawę rozpatrzeć niczwłocznie i przychyłwie i za- 
razem przyobiecał, że w najbliższych duiach rząd 
voweżmie stamawczą decyzję co do przymusowe. 
go unuchomienia „Widziewskiej Manufukinry*. 

Międzyzwiązkowa komisja pracownieza sił bin- 
rowych przemysłu włókienniczego w Łodzi, zwró- 
cila się do Sejmu z memorjalem, ażeby sprawę 
bezrobocia pracowników umysłowych posłowie 
poruszyli u odnośnych władz. -- Międzyzwiązka- 
wa komisja w diodze cbopólnego porozumienia 
ze Związkiem Przemysłu włóksenniczego w pań- 
stwie polskiom, ustaliła następujący cennik mini- 
malny płac miesięcznych: samodzielny książkowy 
480 zł., sprzedawca 440 zł, iuzasent 255 zl, ma- 
guzynier I kategorji 810 zł, magazynier H kat. 
227 uł, stanotywistka 223 zł., biuralistka II kat. zl. 
zł., biwratista MI kat 345 zl., maszynistka 148 zł. 
praktykant 92 zł. 
równaniu z płacami w band i przemyśle zachod- 
niej Polski są znacznie wyższemi, coż pomogą je- 
Imak rzeszom bezrobotnym, którym zupełnie nie 
daje się sposobności do zarobkowania. 

Roboty doraźne, jako środek łagodzący przy- 


musowe bezrobocie, po wyasygnowaniu przez 
rząd w myśl przyrzeczenia premjera pewmej 
wstępnej kwoty, magistrat łódzki począł nie- 


zwłocznie wydawać, W drodze porozumienia po- 
stanowił magistrat zatrudnić na razie 340 robot- 
ników, którzy otrzymywać będą po 3 złote płacy 
dziennie i liczba ta będzie stopuiowo zwiększaną 
do 800, co zależnem jest od uruchomiemia na cel 
ton potrzebnych funduszów. Zatruńmieni będą wy- 
lącznie mieszkańcy Łodzi i żywiciele rodzin. Nic- 
zależnie od tego utworzy magistrat brygadę ko- 
biceg, eclem zatrudnienia wdwów i żywicidiek no- 
dzin, — W łączności z tą akcją, starostwo łódzkie 
przystępuje również do rozpoczęcia robót publicz- 
nych i zwróciło się do rządu o wyasygnowamie 
na ten cel 300 tysięcy zlotych. Starostwo zamzicnzą 
zatrudnić około 2000 osób przy naprawie wszyst- 
kich szos na terenie starostwa. Tym sposobem 
choć w niezmacznym odsetku przyjść będzie można 
z pomocą najbardziej bezrobociem wynędzniałym 
jednostkom. 


Krenika ekonomiczna 
(b) LISTY ZASTA XNE TOWARZYSTWA KRE- 
DYTOWEGD PRZEMYSŁU POLS<IEGO W WAR- 


w 7 zapachach, niedości- 
gniona w jakości, 


Golina! 


krem do golenia, 
niezbędny w podróży, 


Perfumy 


Fabryka perfam i kosmetyków, 1010 


NOWA REFORMA 


Napisawszy list do Ujazdowskiego, zabrałem się 
dy przeglądania prasy warszawskiej. W jednym 
z Kurjerków spoastrzegam ogromny artykuł pod 


WESQŁELISTY DYPLOMATY 


Kartki z wczorajszej przeszłości. 
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Przepisał | = ; l 
San | „Wielki szmagel z zagranicy! i 
Henryk Josse Pocierza»-Tremyowelski w kryminale"! | 
xy! | 


ji Yg - à , OM g i 
Pukiu artykuly i wiadamości w prasie warozaw-! 
Moi mili Foliczzawie: 


ubaj zawzięcie. 
grong. 

-— Nu, co pan powie, panie ambasadorze? — 
zapytał, 


Wreszcie Pomeranz dał za wy- 


-— Co powiem? Ale o czem? — zapytałem na- 
wzajem. i 
— Nu, o tyn całym kramie. To može być zły 
inieros — odparł Pomeranz, -- Ori chwieli mrie już 


skiej i wogóle w polskiej są codzienną strawą, | przymknąć, ale ja się wymiyałem. Nu, ja nie ches 


ji zł KO aigla hraci ip ki H Sor 73 ETE PAN T PER OKE sr" z ; ` ` 8 
Zmiastuję Wam, najmilsi braciowie mo, nia. która nie ulega żadnym ogranazeniem kontyn: | nikogo wsypać, ule ja potrzebuję trocbę ratunku. 


zwykią nowią: Ninetka jest w Warsz wie, potnię- guztówym i ule zależy wcaje od ministra apreowi- 
dzy Wami. A jakże. 


za aS Ja jaż w Warszawie gałalem z heabią LUgazdomw- 
Szukajcie a znajdziecie. zavi. Przeciwnie — minister aprowizacji zależy od |skim, a prryjechalem do paaa ambasadora u ra- 


zwłaszcza, że szukanie będzie wesie latwe, gdyż roemaitych szmauglów, które mu sen odbierają. — |tunek. 


Ninerka przebywa abcenie u imei pana Ujazlow- Mais to wszystko dotąd snu nie odbieralo, aie Po- 


— Do mnie? 


skiego. Podwójne a jakże. : |meranz-Frembowelski w kryminale może mieć — My sobie nie potrzebujemy głowy zawra- 

Macie tedy wśrół sictie Ninetkę, która będzie a mnie konsekwencje. cać -— mówił Pemaraaz z mzpaozliwą bezczelia- 
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pemić w Warszawie z powiością jakąś misję t ta! Przeczytałem artykuł z zapartym tchem. Jeżeli ścią. — Ja powrócę do Warszawy i pójdę do 


nie gorzej od roziieznych obeych dyplomatów Pomeranz zacznie wsypywać, w takim razie prze- |śledztwa j nikogo nie wsypię, ale muszę mieć po- 
1 emisarjuszow, tax dobrze zajdósamych w pamięci padłem. W najlepszym razie dymisja i przymuso- |moc. Ujazdowski już przyrzekł. Ale pan ambasa- 


naszej. Ninetka wie przynajmniej czego chee i zna wy pobyt za granicą. Na szczęście w pieprznym | 
się na rzeczy. W ostatniel. czasach swojego poby- sosie reporterskim pływały tylko strzępki domy- 
tm w  Pont-dus-Vheaciens, przygotowała się słów, jedna tylko wiadomość o uwięzieniu Pome- 
zresztą pilnie do swojej misji, uczęszczając do ko- iranza była prawdą rzeczywistą.  Odctehmątem 
sciola i biorące pilny udział w sprawach komitetu i poszedłem na obiad do hotelu. 5 
dla ratowania dzieci wiedeńskich ot głodowej, Wszodłszy «do sali, ujrzałem przy stole pana 
śmierci. |Pomeranza-Trombowelskiego, barona im partibus. 
Ale skąd ja wiem o warszawskiej misji Ninetki? „Przed mim leżał ów amtykuł, on zaś jedząc pular- 
Z najlepszego źródła, bo od Ujazdowskiego. Dzi- dę, odczytywał spokojnie jedno zdauie po dru- 
siaj właśnie otrzymałem od Ujazdowskiego uro- giem. Nie spostrzegł mnie, mogłem go tedy obser- 
czysty list, donoszący, że Ninetka ze swojej nie- wować. Spokój jego byt widocznie robiony. Póo-| 
przymuszonej woli, przeniosła się do niego. Jeżcii meranz ręką sięgał często w okolicę ucha, gdzie | 


z tego powodu ja mialbym się czuć pokrzywdzony niegdyś znajdował się figlamy lok. — Ruch teu 
na honorze — o majątku nie wspomniał fiłut — świadczył zawsze o zdenerwowaniu Pomeranza. 


-— Siwa "rmiemipme w po-| 


w takim razie on, Ujazdowski, stanie do rozprawy 


każdej chwiii na każdem miejscu ;które ja ozma- 


czę. | 


Odpisałem mu natychmiast, że wcale mie je-. 
stem poszwankowany na honorze. Poprostu: baba 
z wom, koniom lżej. Pozostała w domu moim 


w spadku i ma pamiątkę po Ninetce papuga, zu- | 


pełnie mi wystarcza. Jest mniej gadatliwa i mniej 
wymagająca, a co najważniejsza, nie ma żadnej 
pretemsji do małżeństwa. Pozatem życzę wszyst- 
kiego najlepszego i Ujazdowskiemu i Ninetce, któ- 
ra niechaj strzeże się zaziębicnia w Polsce, gdzie, 
wedle jej mniemania, panuje wlieczna, a bardzo 
sroga zima. Komitetów, składek i zbiórek jest 
w Polaco wszędzie bez liku, Ninotka więc może 
u tboku Ujazdowskiego służyć Bogu i ludiom 
bez żadnych ograniczeń. 


SUSSISTE EE INRE TST TE TOT VOOR PRZY ASKARA T.D TAE JED 


SZAWIE są em towane obecnie tylko w fuatach 
albo w dolarach, a to po 25, 100, 250 i 500 fan- 
tów, albo po 100, 500, 1000 i 2600 do'arów. 
W praktyce pożyczki są ulzielano do 250/, war- 
tości nierurhomości, a do 50%/, wartości maszyn, 
podczas giy w siatucio jest mowa o pożyczkach 


Ale Kurjerki zapewniają, że  Ponieranz-Trembo- 
welski znajduje się w kryminale warszawskim, 
a ja go zasię widzę przy stole w hotclu „de I'En- 
tente". Jakże to? 


— Dzień dobry, panie Pomeranz —. powiadam, 
siadając obok niego. 
— Dzień :obry — odpawiadu Pomeramz i je 


dalej w najlepsze. 

Oglądam artykuł, udając, że jest dla mnie zu- 
pełną nowością. Pomeranz milczy i je, mlaskając 
obrzydliwie. Skutkiem zdenerwowania, nie pamo- 
wał nad sobą i zapomniał, że mlaska. Przeczyta- 
łem artykul i położyłem go na stole. Pomorunz 
milczał uporczywie i jadł. 

Postanowilem równioż milezoć i jeść. Jeżeli Po- 
meranz sądził, że mnie przetrzyma, to się mylił. 
Spożyłem obiad i zapałilem cygaro.  Milczeliśmy 


Reprezentanci rzemiosł uzgodnili swe dotych- 
czas rozbieżne poglądy 1 wystąpili z jedndlitymi 
wnioskami, wypowiadając się za mzemieślniczemi 
organizacjami zawodowo-gospodarczemi (cechami) 
o fakultatywnym przymusie należenia do mich, 
pizyczem o przyniusowyin charakterze cechu mia- 


dor? 

— Jakże ja panu mam pomóc? 

— Pan ambasador da mnie kilka poświadczeń 
urzęłowych. 


— Ani mowy. 

— Nie? — syknął Pomeranz. — Nie? Nu, to 
Pomeranz będzie „szpiwać*. Ale jak! 

Nie była to czeza groźba, Pomeranz, opuszczony 
prze4 przyjaciół, wyspiawa oczywiście wszyst ku. 
Westchnąłem beznadziejnie, 

— Za wiele pan żądasz — 
godnie. 

— Każly z nes musi zrobić to, co może — 
mówił Pomeranz tonem równie łagodnym. — Ujaz- 
dowski zrobi swoje, paa ambasador swoje, Pome- 
ranz swoje i wydostaniemy się z tego kramu. 
Adwokat popchnie także, posmarujemy trochę i hę- 
dzie dobrze. Dobry koń, to się na byle czem nie 
potknie, a mas jest cała stajnia, jak powiedział 
hr. Ujazduwszi. Jakże będzio paaie ambasadorze ? 

— Będzie dobrze. 

— Ja się nə pomyliłem — zawołał Pomeranz. — 
Ja wiedziałem, że pan ambasador jest „ein ganzer 
Kavelier". Ja wracam do Warszawy i tam ubiją 
interes. Do widzenia. 

Pomeranz p jechał na dworzec kolei, u ja po- 
scedłem do domu. Wdepnąłem i tylo. Jeżeli który 
z Was będzis mógł pomóc nam w tej sprawie, to 
liczy na niego, jak na Zawiszę, 


zauważyłem la- 


Tusiemski, 
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tłómaczy, jego zdaniem. fakt, że grużlica atakuje 
głównie płuca, przy wzglęńlnej odporności innych 
narządów, bo w phteach właśnie odbywa się wy- 
miana kwasu węglowego i tlenu. 

Wątroba na przyklad, ktora odżywia się kvwią 
żylną i dlatego ma największą z pośród. wszystkieh 


do 400/, wartości nieruchomości. Wkońcu statutjłaby rozsirzygać większość trzech piątych wszyst-juarządów zawartość kwasu węglowego, rzadziej 


pozwala na udzielanie pożyczek na lat 15, 20 
i 25, a w praktyce udziela się pożyczek tylko na 
lat 15, Cała trudność polega na tem, że plasowa- 
nie tych listów zastannych zagranicą ciągle jeszcze 
idzie opornie. i 1 
" OSZCZĘDNOSCI BUDŻETOWE Z zestawienia 
wydatlów puństwowych w I-em półroczu br., spo- 
r.ądzonego przez m-stwo skarbu, dow'adujemu się, 
ż. ogół wydatków tych wynosił 43:50/, kwot pre- 
lminowanych w budzecie całorocznym, żaoszczę- 
dzono więc w stosunku do budżetu całorocznego 
6 boj, 

Rolę najważniejszą grało ograniczenie wydatków 
rzeczowo-administracyjnych, w mniejszym stopniu 
zaś redukcja urzę lników, gdyż ta ostatnia powodo- 
waa konieczność wypłacania odpraw tak, że re- 
zultat osz'zędnościowy w tej dziedzinie ujawni się 
‘opiero później, 

Z poszczególnych m stw wydały: m-stwo wojsk. 
47 8%/, budżetn, m. spr. zagranicznych 360/,, m. spr. 
wewnętrznych 41'39/,, miu. sorawiedliwości 39'8% 9, 
min. przemysłu i handlu 86.69, min. wyznań 
i oświecenia: publicznego 42-29/,. Główna Dyrekcja 
pcezt i telegrafów 48'50/,, min, reform rolnych 
GB lite Gb 

UMOWA HANDLOWA Z FRANCJA. „Karjor 
Polski“ z d», 23 lipca r. b. Nr 200 w artykule 
pod tytułem „Szkodliwa zwłoka* omawiając przy- 
czyny dlaczego delegacja polska, mająca prowadzić 
pertraktacje o mową umowę handlową z Francją 
dotąd jeszcze do Paryża nie wyjechała, pisze: 

Słyszeliśmy, że powodem zwłoki są podobno spory 
o fundusz wyjazdowy, k*órego p. Gratski nie chce 
delega'ji ssygnować z powodu oszczędności, Nie 
bylibyśmy skłonni temu wierzyć. Oszczędność w nie- 
potrzebnych wypadkach jest cnotą, ale w ko- 
niecznyrch inwestycjach byłaby dowodem krótko- 
wzroczności i niezrozamienia samej zasady oszczęd- 
ności, 

Wobet tego M-stwo Skarbu komunikuje: wniosek 
M-stwa Przemysłu i I:ndlu o przyznaniu kredytu 
na wyjazd delegacji polskiej do Paryża został za- 
łatwiony natyckmiasź i bez żadnej zwłoki. Oczy” 
wiście M-stwo Skarbu musłało krytycznie zbadać 
fmnansową strong wniosku i skreśliło takie wy- 
datki, które nie były w zgodzie z panującym obecnie 
duchem oszczędności państwowych: 

Skreślenie dotyczy nadmiernej ilości ekspertów 
o uz innych pozycji nieuzasadnionych charakterem 
d legacji. 

(b) DO NADCHODZĄCYCH JESIENNYCH 
TARGOW WIEDEŃSKICH zgłoszono z Polski: 
maszyny przędzalne, wyrcby z ,konapi, Inu i juty 


7 


(Bielsko) — dla wystawy środków spożyw- 
czych —— likier. Polskie kopalmie państwowe 


„Skarboferma'* biorą udział przez wystawienie 
produktów kopaln.anych. 

(b) KOMISARZE RZĄDOWI W BANKACH. 
W konsekweneji realizowania pregramu sanacyj- 
nego i inicjatywy premjers, p. Grabskiego, usta- 
nowiono specjalnych komisarzy rządowych przy 
kilkunastu bankach prywalnych. Chodzi o to, by 
minister skarbu był iaformowany o tem, czy. ban- 
ki konsekwentnie i uczciwie wprowadzają w ży- 
cie ustawy, dotyczące waloryzacji zobowiązań, 
oraz czy banki te przestrzegają stopy procentowej, 
przewidzianej zarządzeniumi, opartemi na ustawie 
o lichwie pieniężnej. 

(b) NOWA USTA VA PRZEMYSŁOWA. Dnia 
19-g0 b. m. odbyl szę w ministerstwie przemysłu 
i kamdlu dalszy ciąg ustnej ankżoty, w sprawie je- 
dmolitej na cale pańmtwy ustawy przemysłowej. 


kich członków cechu, za wprowadzeniem dowodu 
nzilolnienia w rzemiośle oraz za koncesjonowamiem 
takich zawodów rzemieślniczych, których istota 
wiąże się z bezpieczeństwem  publicznem li pań- 
stwa. Zastępcy interesów handlu oraz przemysłu, 
poza rzemiostami, stanęli nutomiast calkowicie na 
*rmele zasady 'wóliośćt przemysłowej, ujętej w 
postanowieniach projektu rządowego, podkreśla- 
Jąc, że jedynie ta zasada da państwu podstawę 
do eulkowitego rozwinięcia swych gospodarczych 
możliwości. 

Wkońcu większość oświadczyla się przeciw 
tworzeniu korporacyj przemyslowych, tem mniej 
korporacyj przymusowych, jednogłośnie zaś prze- 
ciw wprowadzeniu dowydn uzdolnienia w przemy- 
śle i hamdln. (Zupełnie słusznie!) 

(b) ZAGSTRZENIE SIĘ PRZESILENIA W 
NIEMCZECH. Ograniczenia dni pracy w tygoduiu 
w górnietwie z pawodu braku zbytu, stosowane 
jest coraz częściej. Między innemi Górnicze Tow. 
Ake. w Gelsenkirchen w 8 swych kopalniach 
zmniejszyło liczbę dni roboczych. Tow. Ake. Har- 
pencer zupełnie eamwiesiło pracę w 5 kopalniach 
z powodu braku zbytu. 

Okoliczność, że kopalnie muszą się uciskać do 
tego rodzaju zarządzenia, pomimo, że ad 1 lipca 
nastąpiła zniżka cen, świadczy © obeenem truil- 
nem położeniu w przemyśle niemieckim. 


- Stuletnia rocznica Stalmacha i Miarki 


W r. b. upływa lat sto od chwili przyjścia na 
świat dwóch pierwszych badzicieli ducha narado- 


Cieszyńskim i Górmym. Sto lat temu urodził się 
w Pawłowicach na Śląskn Górnym dnia 13-go 
sierpnia Karol Miarka, a w Bażanowicach kolo 
Cioszyna dnia 24 października Paweł Stalmach. 

Z imicjatywy posla księdza Lomdzina, zabrali 
się w gmachu sejmowym w dniach 16 i 17 b. m. 
posłowie i senatorowie ze Sląska, celem qrzygoto- 
wania odpowiedniej uroczystości jubileuszowej 
i wybrali ze swego grona tymczasowy komitet, 
polecając mu zwołanie na wtorek, dnia 5 sierpnia 
o godzinie 10 i pół w gmachu Sejmu województwa 
śląskiego w Katowicach  liczaiejszego zebrania 
reprezentantów wszystkich ciał rządowych pol- 
skich, celem ustalenia formy i terminu owego ob- 
chodu, który powinien wypaść jak najwspanialej, 
dając dowód siły dacha obecnego pokolenia Ślą- 
zaków i jego wdzięczności dła tych, którzy mu 
wskazali drogę do dzisiejszej jedności i wolności 
narodowej. 

Stowarzyszenia % instytucje, pragnące otrzymać 
zaproszenie do udziału w owem zebraniu dnia 5 
sierpnia, proszone są o woześniejsza zgłoszenie 
swoich adresów na ręce posła księdzu Józefa 
Londzina w Cieszynie, ulica Schodowa 3. 
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Kwas węglowy przeciw gruźlicy 


Kierownik doświadczalnego laboratorjum szpi- 
tala w Denvet, dr Carper, przedłożył niedawno 
Amerykańdkiemu Towarzystwu lakarskiemu nową 
teorję z dziedziny terapji gruźlicy. Uczony opiera 
swoją teorję na podstawie trzyletnich  doświail- 
czeń, czynionych na tysiącach zwierząt, w czasie 
których wraz z oboma» swoimi asystentami od- 
krył, żo 3 procent kwasu węglowego w jakiemś 
narządzie zapobiegają rozwojowi bakcyli tuberku- 
licznych, a 15 procent je zabijają. To odkrycie, 
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się zakaża od organów, obfitujących więcej w tlen. 
Otóż dr Corper poleca w terapji za pośrednietwem 
krwi deponować w organiżmie węgiel i to w tak 
rozdrobnionym stamie, by nie zatykał najcieńszych 
naczyń krwiowośnych, aby pewna jego część do- 
stawała się do płuc i tam pozostawała. Czyni! on 
Toświwczenia, w Jakiej mierze węgtel. "W tuzy- 
knięty do żył, dostaje się do różnych narządów 
i przekonał się, że płuca otrzymują najmniejszą 
jego ilość. W ezasie doświadczeń ze szczurami wy- 
krył uczony, że roztwór węgla, im wstrzykiwany, 
bywa deponowany przez dlugi czas głównie w wą- 
trolsie i śledzionie, a najmniej w płucach, jednak 
i tutaj w dostatecznym stopniu, aby wpływać ha- 
mująco na rozwój gruźlicy płucnej. 


kowewynałczieny aparai, 
wykazujący wysoxość glosu 

Przed rokiem powołano do Wiednia prof. dra 
E. Scripture, jako docenta fonetyki eksperymental- 
nej. Na pierwszym kongresie dla logopedji w Wied- 
niu, wygłosił on wykład o nowej cksperymentalnej 
metodzie fonetyki, którego treść podaje obecnie 
w „Berliner Tageblatt“. 

Jest tam opisany i ilustrowany nowy aparat 
t. zw. strobilion, zapomocą którego każdej chwili 
można mywidocznić wysokość głosn, zarówno przy 
mówieniu, jako też i przy śpiewie. Pierwszy krok 
na drodze wiodącej do rozwiązania tego zadania, 
zrobił zapomocą wynalezienia tego aparatu paryski 
mechanik, Koenig. Przez tubkę, połączoną zapomocą 
rurki z przyrządem, w btórem pali się płomień 
acetylenowy, lub gazowy, mówi się lab śpiewa, 
a fale głosowe wprawiają w wibrację płomień, 
a następnie inue części aparatu, który notuje każdą 
zmianę w wysokości głosu. 

Strobilion wynaleziono w pierwszej linji dla ce- 
łów nanczania głuchoniemych, choć znajdzie on 
w przyszłości niewątpliwe i innego rodzaju zasto- 
sowanie. Ton mowy dziecka, głuchegu od nrodzenia, 
które nauczono mówić, wykaznje zawsze z natury 
rzeczy pewne defekty, Śpiewające, a razić musi on 
każdego swą nienorwaineścią i jest za wysoki, lub 
za niska. Zapomocą tego aparatu będzie mogło więc 
sobie nawet małe dziecko normować ton mowy 
i upodobnić ją do sposoba mówienia swych bliź- 
nich, 
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Składnica dla rozbitków 


Na odludnych wyspach, na których ewentualni 
rozbitki skazani byliby na Śmierć głodową, urzą- 
dzają obecnie składnice środków żywności i odzieży, 
Nie zapomniano nawet o zapałkach i, g zł trzeba, 
paliwie. Wszystko, co się psuje, Umieszczono 
w nuszczelnionych od dopływu powietrza skrzyniach 
cynkowych, opatrzonych napisami, wskazującami ich 
zawartość. Gdaie się trafiła jaka natareina jaski- 
nia, to złożono tam te zapasy, jak n. p, pa wyspach 
„Nowy Amsterdam“, W przeciwnym razla wyno- 
dowano specjalna magazyny dla ich pomieszc.e ia. 
Są one oczywiście dostępne dla wazystkich roabitków, 
bez różnicy na ich przynależność państwową, Odzie 
jeszcze takich składuie nie nrządzono, umieszczono 
przynajmniej tablice ze wskazówkami, gdalu Się 
znajdoją najbliższo składy i jak się do nich taj: 
łatwiej dostać, 
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